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WOJNA CZY POKÓJ?
,Kto chce pokojuNie trzeba ulegać nastrojom! — Trudności. — Mobilizacya rosyjska, 

gotuje się do wojny".
waje dotąd milczenie. Zamiar jest wi- 
doczny: rząd serbski przewlec chco 
sprawę aż do zawarcia pokoju z 
Turcyą; po tym pokoju spodziewa się po­
litycznej, a głównie militarnej pozy- 
cyi takiej, że leniej potrafi swwe zamiary 
wobec Austro-Węgier przeprzeć. Już ta pró­
ba okazuje brak szczerości, która powinna 
być podstawą porozumienia. Jednak taktyka 
łudzenia i przewlekania nie da się utrzymać. 
Już najbliższe kroki w Belgra­
dzie skierują się przeciwko tej 
taktyce".

Za Serbią stoi Bosy a. Zajęła ona wobec 
Austryi peatawę prowokujW:- bo mimo za­
pewnień o pokojowych zattfaraeh, przepro­
wadza na granicach Austryi bcrdjo znaczną 
mobilizację. Rrząd austro-w^P®'* ski wje o tem 
doskonale. Austrya jednak od roku 1908 
jest militarnie na wszystkie ewentu-

W kołach politycznych sytuację uważają 
za niezmienioną, a zatem trudną, po­
ważną i niepokojącą, aczkolwiek nie krytycz­
na. W ostatnich dniach sytuacya „zaostrzy­
li ię“ i wywołała zdenerwowanie w prasie, 
a< nie ma właściwie żadnej słusznej racyi, 
ab. popadać dziś w większy pesymizm 
niż przed tygodniem. I być może, że 
znów po 24 lub 48 godzinach usposobienie 
się poprawi: nastroje zmieniają się bo­
wiem obecnie jak kursa giełdowe, które fa­
lują jako morze.

Sytuacya jest niezmienione, a więc trudna 
i poważna. rRe:ehsj>08:“ pisze:

„Rząd serbski ma widocznie wuniar spor­
ne sprawy bez końca odraczać. Ńa oświad­
czenie Austro-Węgier i Włoch, żo nkdopusz- 
czą do rozkawałkowania Albanii i do zaję- 
cia albańskiego portu, rząd ee-eho- 

alnoścl najzupełniej przygotowa­
ną, a jeżeli czyni jakie zarządzenia, to nie 
wcolu pobrzękiwania mieczem, lecz w celu 
spokojnego zadokumentowania wobec są­
siada, że się o jego dwuznacznem postę­
powaniu wie i że się niczego obawiać Q.is- 
połrzebuje. Zadokumentowaniem tej gotowoś­
ci jest także wizyta następcy tronu w 
Berlinie. Trójprzymierze, a przy­
najmniej Austrya i Niemcy są zu­
pełnie solidarne i zdecydowane.

ci o

Earopie ____
żo istniejące 
wyrównane w

Czytelnicy, słuchający z natężeniem wieś­
ci o uWftdadi dyplomatycznych, którym to- 
warzyszą zarzadtenia wojskowe, pytają się: 
Co hfdńo? Wo)na, cęy pokój?

Pawnej odpowiedzi no to pytanie nikt w 
Europie udzielić nie może, ale sądzić można, 
ia istniejące trudności ostatecznie 
wyrównane w drodze pokojowej.

wieś- 
którym to- 
pytają się:

najlepsze

oraz wszelkie wyroby złote j srebrne poleca NAJTANIEJ

PAMIĄTKI z Krakowa Brelo“- p^w-
“ cznc. Kasetki, Papierośnice,

i różne wyroby platerowane 
z widoczkami Krakowa.

Emu Gotówasser w KrakowieBFO^Nr. 25 TEIEW2381
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Właśnte gotowość mocarstw do wojny jest 
gywancyą pokoju. Straszliwego hazardu wo­
jennego nikt sobie w Europie nie życzy, a 
szczególniej' nie życzy sobie państwo, które 
Ręąji dało pieniądze.

Sytuacya jest trudna i niepewność będzie 
niestety długo trwała, ale nie uważamy nie­
bezpieczeństwa orężnego końflikui ani za 
bliskie ani ża groźne. Do wbfń/ jest .daleka, 
bardzo daleka droga!

* ♦ *
W każdym razie ludność domaga się od 

rządu, a6y usilnie dążył do jak najrychlej­
szego wyjaśnienia sytuacyi. Stan nie­
pewności. w jakim żyjefmy, naraża nas na 
gorsze klęski ekonomiczne nii wojna, zwła­
szcza jeśli sie ta niepewność przedłuża. Rząd 
winien tedy działać z całą energią. Mamy 
nadzieję, że rząd spełni swój obowiązek.

Waluty
Bte PflptalWJ
plae^ 253-50
*ldają- 251-53

ImM ntomiacMł
pilicy 117*25 
żądają 118-25

’raSi paplzpawi
płacą 95-5 '
żądają 96.25 ____ , ______ _______________ ... ____ ,

IC-to franŁwrtrJj w tamtejszych kołach dyplomatycznych uwa- 
is-io ”* *----------'•

żądają 19*2a

Iniarj swyhaiua
plącą 492*— 
żądają 497--

; R rozstrzygającej chwili.
W ciągu nocy dzisiejszej nadeszły nastę­

pujące telegramy:

Zatarg Austryi z Mig.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi z Bel- 

gradu, że w tamtejszych kołach miarodaj­
nych zapanował nastrój bardziej pokojowy 
niż dotychczas. Serbia ewentualnie zgodziła­
by się na przyznanie jej tylko jednego portu 
nad morzem Adryatyckiem. Oficyalnie oczy­
wiście do tego jeszcze się nie przyznaje. — 
Dalej donosi »N. Fr. Presse" z Belgradu, że 

żają kwestyę konsulów już prawie za zała­
twioną i sądzą, że na wszelki wypadek da 
się ta sprawa pokojowo ułożyć.

Berlin. W tutejszych kołach dyplomaty­
cznych sądzą, że nawet na wypadek, gdyby 
Serbowie istotnie mieli zająć Durazzo, Au- 

i stro-Węgry na razie nie zarządzą żadnej de- 
monstracyi militarnej.

Wybieg Serbii.
Wiedeń. „Stldslay. Corresp'* donosi z 

Belgradu: W kołach informowanych twier­
dzą, że rząd serbsai szuka formułki w spra­
wie załatwienia różnic z Austryą. Wogóle 
rząd serbski stara się zyskać na czasie, aby 
tymczasem obsadzić Durazzo i stworzyć fakt 
dokonany. Zresztą Pasicz niema siły do dzia­
łania na własną rękę. Po Belgradzie kolpor-

Budapeszt
Dn. 22.'listopada
Targ abożowy.

ad“u”k oo-oo^ś toW słowa geuerahssimussa serbskiego Pu- 
00-00; pasenioa mika, który powiedział: „Pasicz dopiero wte- 
na kwiecień od dy będzie mógł odpowiedzieć, gdy my będzie- 
£°2 d0 A2'-03’’ my mogli mówić". Wnoszą z tego, że Ser- 
Hk°onoo - ooob>a chce najpierw ukończyć operacye wojen­
ka kwiecień od ue przeciw Turcyi, aby później mieć wolne 
10’51 do 10'52; ręce.

„Nie ustępować Austryi!"
ua kwiecień od Belgrad. Wczoraj odbyła się tu wielka 
10-97 do 10-93; manifestacya obywatelska, w czasie której 
kukuradza ns wezwano rząd, aby nie ustępował wobecMCr.OO-OO-OO-OO; Anfstr_; J F

ua maj od 7 87 Austryi.____________ __
do 7'88; rzepak 
ua maj od 0 00 
do 0-00.
fiłorfy: mierne. 
(i ę kupna: eła- 
l. ..sposobienie: 
ciiue. — Pogoda: 
pogoda.

3ah pan Edl szuba pana 
Prochashi?

Wysłany przez ministerstwo spraw zagr. 
konsul Edl przybył wczoraj do Belgradu i 
udał się do Skoplje.

Gdzie konsul Prochaska przebywa, nie wia­
domo. Telegrafował on onegdaj do „N. Fr. 
Presse", że ma się dobrze i wyjeżdża do 
Skoplje. (Wieści o zranieniu konsula ba­
gnetem są plotkami). Rząd serbski jednak 
twięrdzj, że konsul przebywa w Prizrencie.

Belgrfld. Konsul Edl wyjechał wczoraj 
----- --------------- 1------------------ ---—..... ■—............. . 

KSIĘGARNIA Polska i Skład Nut FR. EBERTA 
w KRAKOWIE, ul. Floryańska L. 35. — Stacya kolei elektrycznej.

Wysyła na żądanie odwrotnie: Garaier Dr. J. Choroby sekretne, sposoby ich leczenia i zapobiegania. Poradnik dla mężczyzn i kobiet 130. - Misie- 
wicz Dr. M. Samogwałt i jego skutki 1-30. - Stosunki płciowe. Co o nich młodzież nasza wiedzieć może, arna ‘zenstwo wiedzieć powinno, z przed­
mową hr. Tołstoja 80 h. - Gueyrat Dr. med. Miłość i małżeństwo wydanie II. 80 hal. _ Hammond Prof -Dr. W. A. Niemoc płciowa u meżczyn 
f kobiet, przyczyny, skutki, zapobieganie, i leczenie 2- Sturmfels K. Co wolno jest kobiecie gdy kocha 1-30. 849 b

Specjalni u» tfia automahilistów i cyklistów
natety dodać, do którego dnia żądane ma-hvć iw ttosUne.-Przyjmuje prenumerato na nisma po cenach reaaucyjnych i wysyła na próbę za z aliczką,

rano do Skoplje. Rząd serbski najwidoczniej 
stara się okazać wobec niego bardzo uprzej­
mym. Przydano mu jednego urzędnika serb­
skiego i dano mu do dyspozycyi na kolei 
wóz salonowjr.

O zawieszenie broni.
Zofia. Prezydent sobrania Danew, towa­

rzysz jeneraliBsimusa Sawów i szef sztabu 
jeneralnego Ficzew otrzymali misyę prowa­
dzenia rokowań o zawieszeniu broni i na­
tychmiast udają się do Czataldży, aby poro­
zumieć się z delegatami tureckimi. Towarzy­
szy im sekretarz królewskiego gabinetu po­
litycznego Czaporszikow i radca ministerstwa 
spraw zagranicznych Standów.

Konstantynopol. Postawione warunki 
zawieszenia broni ze strony państw bałkań­
skich żądają oddania miasta Janiny Grekom, 
Skutari Ozarnogórcom, Monastyru Serbom i 
Adryanopola Bułgaryi; dalej wstrzymania 
wszystkich transportów wojskowych i amu- 
nicyi do Czataldży i zobowiązania się nie 
wznoszenia nowych fortów na linii Czatal­
dży; nadto miałoby wojsko, przychodzące z 
Anatolii pozostać w punkcie, w którem się 
znajdzie w chwili zawieszenia broni, a okrę­
ty wojenne, stojące koło Derkos, udać się do 
Konstantynopola.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Zofii: 
Rada ministrów odbyła osobne posiedzenie 
celem naradzenia się nad odpowiedzią Turcyi. 
Jest mało prawdopodobnem, aby operacye 
wojenne znowu zostały podjęte. Z pewnych 
oznak można wnosić, że Bułgarya zajmie 
stanowisko pojednawcze i zmieni pierwotne 
warunki zawieszenia broni.

„Z Turcyą nie tak źle..“
Wiedeń. Korespondent „Sud Slarische 

Korresp. Z Konstantynopola rozmawiał z mi­
nistrem spraw zagranicznych Noradunghanem, 
który mu oświadczył, że Tnroya życzy sobie, 
aby jak najrychlej wojnę ukończono, nie 
może jednak przyjąć warunków bułgarskich. 
W Czataldży sytuacya turecka jest o wiele 
korzystniejszą niż bułgarska. Bułgarzy maią 
o wiele więcej powodów życzyć sobie zakoń­
czenia wojny niż Turcyą.

Pod Czataldżą.
Odwrót Bułgarów.

Londyn. „Times" donosi, że Bułgarzy 
musieli faktycznie opuścić wszystkie pozycyę, 
jakie zajęli pod Czataldżą. Nie cznją się oni 
na siłach, aby mogli urządzić ogólny atak, 
a to ze względu na bardzo znaczne posiłki, 
jakie otrzymali Turcy w ostatnich dniach 
z Małej Azyi Wogóle pozycya turecka zna­
cznie się polepszyła. Także cholera, która da­
wała się tak bardzo we znaki armii turec­
kiej — także się zmiejszyła. Bułgarzy nie 
mają na linii Czataldży armat oblężniczych, 
tak, że na tych pozycyach artylerya turecka 
jest górą.

Korespondent wojenny „Timesa", Bartlett, 
donosi, że odwrót Bułgarów wywarł na Tur­
kach wprost nadzwyczajny skutek. W armii 
zapanował ogromny entuzyazm, zadowolenie 
i zaufanie we własne siły, jakiego nie wi­
dziano od początku wojny, tak, jakgdyby 
Turcy odnieśli jakieś wielkie zwycięstwo. Bar­
tlett twierdzi, że wprawdzie forty tureckie 
na tej linii są zaniedbane, ale z natury są 
już tak silne, że jeżeli Turcy będą tam mie­
li 70.000 dobrego wojska, to zdobycie tych 
fortów i przełamanie linii Czataldży jest 
wprost wykluczone. Sytuacya Bułgarów tem 
bardziej się pogarsza, że Turcy wciąż otrzy­
mują posiłki z Azyi Mniejszej. Leży więc 
w interesie Bułgarów, albo bardzo szybko 

przejść do ataku, albo zawrzeć pokój, gdyż 
w przeciwnym razie mogliby zostać pozba­
wieni korzyści dotychczasowych swoich 
zwycięstw.

Zofia. Bułgarska Ajencya telegraficzna 
zaprzecza kategorycznie wiadomościom ko­
respondentów, którzy rozczarowani niemożli­
wością telegrafowania do swyeh pism z po­
wodu cenzury wojskowej, odjechali i rozsze­
rzają wiadomości niekorzystne o armii buł­
garskiej. Ajencya Bułgarska telegraficzna 
tłomaczy cenzurę jako zupełnie naturalną 
podczas wojny, która jednak nie uniemożli­
wia służby informacyjnej, o czem świadczy, 
że niektórzy korespondenci wielkich pism 
dalej pozostali w głównej kwaterze bułgar­
skiej i służbę swą spełniają.

Dzielne torpedowce bułgarskie.
Konstantynopol. (T. B.) (Urzędownie). 

Telegram komendanta krążownika „Hamidje" 
z d. 21 b. m. donosi: Według doniesień ofi­
cerów bateryi, dwie łodzie torpedowe buł­
garskie zostały przez naszą artyleryę zato­
pione; trzecia łódź bułgarska uszkodzona na­
szym pociskiem zdołała ujść; czwarta rzuciła 
na nas z odległości 2.000 metrów dwa tor­
pedo. Zmusiliśmy ją ogniem naszych dział do 
ucieczki.

Konstantynopol. (B. kor.) Krążownik 
„Hamidje", który wczoraj na Czarnem mo­
rzu koło Derkos operował i został trafiony 
przez pocisk torpedowy bułgarski i uszko, 
dzony u przedniej części, zajechał dc 
Bosforu.

Zofia. (Ajencya bułgarska). Wiadomości 
z Konstantynopola, jakoby dwa bułgarskie 
torpedowce zostały przez krążownik ..Hami­
dje" zniszczone, są pozbawione wszelkiej pod­
stawy. Z czterech torpedowców dwa zostały 
lekko uszkodzone, nie ma to jednak znacze­
nia. Stopnia uszkodzenia „Hamidje" nie mo­
żna było wskutek ciemności stwierdzić.

Po Bitwie pod Monastyrem.
Belgrad. (T. B.) Po bitwie koło Mona­

styru większa część armii tureckiej porzu­
ciła broń i amunicyę i uciekła w górę. Zda­
je się, że wśród nich znajduje się naczelny 
komendant Dżawid basza ze sztabem.

Ponieważ żołnierze tureccy nie znaleźli w 
górach schronienia, powracają do Monastyru 
i poddają się. Dotąd wzięto do niewoli 
5 tysięcy Turków. Na placu boju zabra­
no 12 tysięcy rannych Turków Zdaie 
się, że część zbiegłych wojsk tureckich za­
mierza jeszcze stawić opór. Wojsko serbskie 
ściga zbiegów.

Pod Alessio.
Londyn. Tutejsze gazety donoszą, że za­

jęcie Alessio bynajmniej nie nastąpiło na pod­
stawie wspólnej akcyi Czarnogórców z Ser 
bawi. Przeciwnie wojska czarnogórskie i 
wojska serbskie starały s(ę nawzajem uprze­
dzić w zajęciu Alessio. Dziś sprawa tak stoi, 
że po jednej strome mostu nad Driną stanę- 
ła straż serbska a po drugiej straż czarno­
górska, które nawzajem bardzo pilnie się 
obserwują.

Ostatnie ataki.
Zofia. „Mir- otrzymuje wiadomość, źe 

wojsko tureckie w Adryanopolu onegdaj 
przedsięwzięło atak celem ponownego zdo­
bycia fortu Kartaltepe, zdobytego przez Buł­
garów, zostało jednak zmuszone do cofnię. 
cia się do twierdzy, pozostawiwszy 450 za­
bitych.

Konstantynopol. (T. B) Sł hać ż0 
komendant Atkyanopola Sznkri basza otrzy- 
mał przydomek ghazj (zwycięsca).
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SIŁA ZBROJNA ROSYI.
Rosyą zbroi się. Dały do tego powód wy­

padki na Bałkanie, które ukształtowały się 
tak groźnie w przeważnej mierze wskutek 
wichrzeń ze strony Rosyi. Na dowód tego 
wystarczy przypomnieć gorliwą agitację 
partyi wojennej u dworu belgradzkiego i pód- 
żegawczą działalność posła rosyjskiego w 
Belgradzie, barona Hartwiga.

Gdy rozeszły się pierwsze wiadomości o 
mobihzacyi Rosyi, oświadczono w Peters­
burgu z niewinną miną, że chodzi o „próbną" 
mobilizacyę, jaka była już planowaną na 
wiosnę. Oczywista, że ci, co tak zapewniali 
sami, nie liczyli chyba wcale na to, że za­
pewnienia te znajdą wiarę. I istotnie: mimo 
wszelkie zaprzeczenia, można na podstawie 
zupełnie pewnych wiadomości stwierdzić, że 
Rosyą zbroi się i mobilizuje w nieprzerwa­
nym ciągu. (Stwierdzają to też poważne 
dzienniki francuskie). Mobilizacya odbywa 
się w południowo-zachodnich okręgach woj­
skowych, a według najnowszych wiadomości 
także i na Kaukazie. Donoszą, że korpusy 
nr. 5, 14, 19 i 24, których sztaby mają sie­
dziby w Woroneżu, Lublinie, War­
szawie i Samarze, są już w pogotowiu 
wojennem, a znaczne masy kawaleryi posu­
wają się ku granicy galicyjskiej. („Nowiny" 
które w kilku miastach Królestwa mają ko­
respondentów, doniosły o tem już przed dwo­
ma tygodniami). Całe nadgranicze austryac- 
kie i w znacznej części niemieckie jest silnie 
wojskiem obsadzone.

Czy Rosyą jest dziś przygo­
towana do wojny?

Wśród tych okoliczności nasuwa się samo 
przez się pytanie, czy stan siły zbrojnej Ro­
syi jest tego rodzaju, iż pozwoliłby jej na 
skuteczne rozwinięcie akcyi wojennej w e- 
wentualnej rozprawie z jednem z państw 
zachodnich? Wiadomo, iż Izwclski, tłuma­
cząc się przed trzema laty w Dumie ze swe­
go postępowania podczas kryzysu bośniac. 
kiego, oznajmił wtedy, że Rosyą jest na ra­
zie niezdolną do wojty z Austro-Węgrami 
i Niemcami.

Twierdzenie to było istotnie słuszne. Re- 
srganizacya armii, rozpoczęta po klęskach, 
doznanych na Dalekim Wschodzie, nie do­
prowadziła jeszcze sił zbrojnych Rosyi do 
takiego stanu, aby wojna z przeciwnikiem 
europejskim mogła być z powodzeniem pod­
jętą. Nadto Rosyą musiała uwzględnić i tę 
doniosłą okoliczność, że w razie, gdyby Ro- 
sya poniosła klęskę w Europie, nastąpiłyby 
wewnątrz państwa wstrząsnieDia daleko gro­
źniejsze, niż te, które wybuchły po klęskach 
na polach mandżurskich. Nadto koła kieru­
jące były świadome wad, jakie posiada we­
wnętrzny ustrój armii rosyjskiej, wad, któ­
rych wykorzenienie jest niezmiernie trudne, 
gdyż wynikają one z istoty powszechnie zna­
nych stosunków rosyjskich.

Czyżby w ostatnich trzech latach zaszły 
jakieś znaczne zmiany na lepsze?

Celem odpowiedzi na to pytanie, warto 
cofnąć się o kilka lat wstecz. Po wojnie ja­
pońskiej wydziały wojskowe, złożone z wyż­
szych oficerów, przystąpiły do opracowania 
projektów reform, ale nie zdziałały nic prócz 
zaprowadzenia drobnych zmian w regulami­
nie służbowym i w sposobie umundurowania 
wojska. W r. 1907 podniosły się nagle gło­
sy, że gorliwość reformatorów armii jest, zu­
pełnie zbyteczną, gdyż organizacja wojsk i 
dyscyplina jest bez zarzutu, a nieszczęścia

Dom Komisowy i spedycyjny«Zakład przewozu mebli 
pod firmą

Ł. Zawadzki 81 Bulisz 
r Krakowie, ulica Bracka 5. Celeion 2460.

Wykonuje wszelkie spedycye kolejowe, 
oclenie przesyłek, przewozy mebli w mie­
ście i na prowincyi patentowymi wozami, 
przyjmuje na przechowanie urządzenia 

ł domowe ™4

w Mandżuryi sprowadziło jedynie zło kiero­
wnictwo. Za głównego przedstawiciela tej 
opinii uchodził W. książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz. Gdy potem w r. 1908 przywódca pa- 
żdziernikowców Guczkow przedstawił stan 
armii w bardzo ponurem świetle i jako głó­
wną przeszkodę gruntownej jej reorganiza­
cji podał „gospodarkę wielkoksiążęcą", W. 
książę Mikołaj złożył godność przewodniczą­
cego t. zw. „rady obronnej", poczem. rada ta 
została rozwiązaną.

W r. 1909 objął tekę ministerstwa wojny 
generał Snchomlichow, który aż do owej 
chwili był szefem sztabu generalnego. Jest 
on wprawdzie zdolniejszy i energiczniejszy, 
nłż jego poprzednik generał Rodiger, ale 
trudno przypuścić, aby obecny minister woj­
ny zdołał był pod jakimkolwiek względem 
dokonać zasadniczej zmiany w stosunkach ar­
mii rosyjskiej.

Liczebna siła armii rosyj­
skiej.

Co się tyczy siły liczebnej armii rosyj­
skiej, to według tuczników Loebella wynosi 
ona w stanie pokoju wraz ze strażą granicz­
ną 1,345.000 ludzi (wobec 166 milionów 
ludności). Armia jest podzielona na 37 kor­
pusów, 24 dywizje kawaleryi, włącznie z ko­
zakami, 71 brygad artyleryi polnej i 3 bry­
gady inżyniersko kolejowe. W owych 37 
korpusach zawarte są: korpus gwar.lyi, kor­
pus grenadyerów i 25 korpusów liniowych 
w Europie, 3 kaukazkie, 2 tnrkiestań sicie i 
5 sybirskich. Kilka korpusów tworzy jeden 
okręg wojskowy. — W Rosyi europejskiej 
istnieją okręgi: Petersburg i Wilno, obejmu­
jący 4 korpusy. Warszawa, Kijów i Mos­
kwa. z 5 korpusami, Odessa i Kazań z 2 
korpusami. Przypuszczalny stan wojska na 
stopie wojennej można ocenić jedynie w 
przybliżenia. W razie wojny Rosyą 
zdołałaby wysłać w pole około 
2,400.000 wojska, licząc w to rezer­
wy. Formacje rezerw 2 kategoryj wynoszą 
przypuszczalnie 32, w Azyi 6 dywizyj. — 
W kawaleryi takie formacje są przewidzia­
ne tylko dla Kozaków. Do tego należy do­
liczyć załogi forteczne i wojska uzupełnia­
jące i formacje t. zw. „opołczeuia", równa­
jące się naszemu „lańdszturmowi". Siła kor­
pusu na stopie wojennej wynosi według 
planu okrągło 40.000 żołnierza, siła dywi­
zji piechoty 18.200, — dywizji kawaleryi 
•1000, brygady strzelców 8.400 ludzi.

W razie wojny z frontem zwróconym na 
zachód, korpusy azyatyckie nie wchodziłyby 
w rachubę, a także z 27 korpusów, znajdu­
jących się w Europie, tyłka pewna część 
mogłaby wziąć udział w walce. Wewnętrzne 
stosunki państwa rosyjskiego a także konie­
czność ochrony granic wymagają pozosta­
wienia znacznych sił wojska w Petersburgu 
i w Moskwie, w Finlandyi i na wybrzeżu 
morza Czarnego. Wątpliwą jest prze­
to rzeczą, czy w razie wojennej 
rozprawy z Austryą, Rosja bjłabj 
o wiele silniejszą pod względem 
liczby wojska. Co się tyczy innych 
czynników, wpływających na wynik wojny, 
to przewaga Austio-Węgier byłaby niewą­
tpliwą.

Siła Austro-Węgier.
Ogólna siła wojenna Austro-Węgier (we­

dług ostatniego numeru ,-Danzers Militarzei-

tung" i „Seidels Armeeschema" Mai 1912) 
wynosi:

wspólna armia 900.000
anstr. obrona krajowa 160.000
węg. „ „ 160.000
rezerwa uzupełniająca 500,000

1,720.000 
a do tego oba pospolite ruszenia, liczące o- 
koło 2 milionów ludzi.

Korpusów liczy armia austryacka 16.

Porównanie sil Rosyi z silami 
innych mocarstw Europy.

A teraz zestawmy siłę zbrojną Rosyi z in- 
nemi wielkiemi mocarstwami. Z pięciu potęg 
militarnych pierwsze miejsce na stopie wo­
jennej w absolutnej cyfrze zajmuje siła 
zbrojna nominalnie Francji (4 i pół mil.), 
drugie i trzecie Niemcy i Rośya (po 4 
mil.), czwarte Austro-Węgry (3,720.000), 
piąte Włochy (2,750.000). Ale porównanie 
nie jest ścisłe.

Zupełnie ścisłą wydaje się tylko cyfra nie- 
miecka, bo obejmuje ona jedynie armię i 
obronę krajową, a nadto tylko pół miliona 
pospolitego ruszenia wojskowo wyszkolonego, 
z pominięciem zupełnem reszty'. W Rosyi 
jak armia i rezerwa wynosi 2,460,000,, re­
szta 1,600.000 polega raczej na oszacowaniu 
i jest bardzo efemeryczną. We Francyi wi­
dzimy tylko ogólnikową cyfrę 4ł/2 któ­
ra obejmuje już pospolite ruszenio aż do 
ostatnich granic; ile z tego rzeczywiście 
wciągnąć można w rachubę, nie wiemy. We 
Włoszech właściwie armia z rezerwą wyno­
si tylko 3/i. miliona, 2 mil. zaś być ina mili- 
cyi terytoryalnej. W Austryi liczono całe po­
spolite ruszenie, ale już armia z obroną kra­
jową wynosi 1,720.000; odliczywszy nawet 
połowę pospolitego ruszenia jako nieużytek, 
zostaje pewnych co najmniej 2s/< miliona 
ludzi.

Inaczej jeszcze przedstawiają się te cyfry 
w stosunku do zaludnionia i obszaru.

A. Według zaludnienia: 
mieszk. — wojsko — na 100 mieszk. 

Francya 39,900.000 4ł/g mil. 1V5% 
Rosyą 160.000.000 4 „ 2'5 „ ;
Niemcy 65,000.000 4 .. 6’15 „
Austro-Węgry51,000.000 3,720.000 7*3 „ • 
Włochy 34,700.000 2,720’000' 7’9 „

W tem zestawieniu więc pierwsze miejsce 
ma Francya, drugie Włochy, trzecie Austrya, 
czwarte Niemcy, a ostatnie Rosyą.

B. Według obszaru: 
obszaru — wojsko — na 100 km3.

Francya 536.460 41’2 m- 84’6
Rosja 228,000.000 4 ” „ 17-5
Niemcy 540.825 4 ,. 71’7
Austro-Węgry 676.545 3,720.000 55
Włochy 286.680 2,750.000 93

Tu więc ugrupowanie się zmienia, pier­
wsze miejsce zajmują Włochy, drugie Fran­
cja, trzecie Niemcy, czwarte Austrya, a osta­
tnie Rosyą. Rzecz prosta, że obszar odgrywa 
niemałą rolę, wystarczy zważyć, że każdych 
100 kilometrów kwadratowych włoskich bro­
ni 98, rosyjskich tylko 17'5 żołnierza.

Każdy czytelnik otrzyma na żądanie 
bezpłatnie początki drukujących się w do­
datku „Romans i Powieść" niezwykle inte­
resujących powieści: „Pan Józef Roule- 
tabilie u cara" — i „Historya o Ja- 
naszu Korczaku i pięknej Mieczni- 
kównie".
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Trylogii pt. Zy- j
gtnunt August. 
nap. L. Rydel.

OSOBY:
Cygmunt August

Adwentowicz
Królowa Bona

A. Kosmowska 
Katarzyna Raku- 
tka, żona 

Pytlińska 
Królowa Anna .

O?s£a
k'ard. Commen- 
ioni nuńcyu6z 
apostolski 

/ednowskt 
Kard. Hózyusz 

Trzywddr 
L Uchański 
prymas -----o—< - - - -

Noskowski, festacyjny wiec zaboru pruskiego w sprawie 
c. Padnioweiri wywłaszczenia.
>isk. krakowski - - • • ■ • • ■ • ••

Z-. Solski’, n ,1 IŁiavpviow, VŁ>V~
»Ci’skPrwiklskjZ’ uel£ Iz’oy Panów> (ir K- Chłapowski i jego 
.wiec obrał marszałkiem.

Na wiec nadesłano kilkaset telegramów 
nietylko z zaboru pruskiego, ale i z innych

Rezolacya, którą uchwalono, tak brzmi w

„Zebrani na wiecu, reprezentującym wszy­
stkie warstwy społeczeństwa polskiego, o- 
świadczamy, że społeczeństwo polskie się nie

Manifestacyjny wiec
w Inowrocławiu.

Ouegdaj odbył się w Inowrocławiu mani-

Otworzył wiec nestor ziemiaństwa polskie­
go w Wielkopolsce, szambelan papieski, czło- 

łisk. wtieuski r~~ ~~ ' --o’
M. Hrokowski. tez wiec obrał marszałkiem.

Ł Kraśidski, 
podkanclerzy —.... ------------

Stanisławski dzielnic Polski.
K- Zsbwydow- r^u.uuj., 1*. 
*k!’ H W&M. streszczeniu: 

X. Mikołaj Ra- 
iziwiłl Rudy, 
podoiasay ...----------—_r------------------ ,

Kosiąski ugnie i te więcej niż kiedykolwiek stać bę- 
X. Mikołaj Ra- tfzje niezłomnie na straży swoich dóbr na- 
1UWzałfekUJ1'’ rodowych z ufnością w Boga i we własne 
^“^Maryański 8*łj» z żywą wiarą w nieśmiertelność sprawy 
Chodkiewicz, polskiej. Gdy wróg nasz takich chwycił się 
hetman ’ środków, z tem większą energią tępić musi- 

Zf. Rvgier. my niedomagania wewnętrzne społeczeństwa, 
Zborowski woj.; które podkopują podstawy moralne naszej 

Ruszkowski. samoobrony, narażając nas na utratę ziemi 
Rafał Leszcsyfi- j uszczuplając nasz narodowy majątek. —- 
’ki^’jor«ewSWalka zdrowe?° ogółu z tymi, co 
Jrtrómki woj. frymarczą ziemią ojczystą, musi 
17. Miarczydski. odtąd jeszcze ostrzejsze przybrać 
ruraowskr.hetjn.formy tak w życiu publicznem j a- 

Stanisławski ko i prywatnem. Wywłaszczenie, oraz 
;t. Tarnowski cała działalność komisji kolonizacyjnej i ca- 

Szymborski }pg0 szeregu instytucyj godzi nie tylko w 
Kielecki, hetman nasz gtan posiadania na roli, ale również 

j. Nowiclu. w nasze kupiectwo, w nasz przemysł; to też 
lędrzej aófkn-. musimy ścisłe przestrzeganie hasła: „swój 

do swego", uznać za bezwzględny nakaz 
Ł wumo.ierti narodowy, a wyłamywanie Sie z pod tego 

j. Barański nakazu piętnować, jako grzech narodowy. 
L Ssnpwzko Najwięcej interesowane kupiectwo winno w 

Biegański, przestrzeganiu hasła tego świecić najlepszym 
Sórnicki, starosta przyL-tadem.

Si. Jaczewski. w chwili, gdy system pruski ugodził w
ietarie<ler nas obuchem wywłaszczenia, uważamy za ko- 

K. Brandt nieezne, by się siły w społeczeństwie na- 
Berkwark, lutai- szem jak najbardziej zestrzeliły do wspólnej 
ku Zygmunt* wydajnej pracy, wzywamy przeto centralny 

BorOński komitet wyborczy, by zechciał bezzwłocznie 
Simone, astrolog j)rZj-stąpić do zorganizowania Rady Naro- 

Nowakowskt dowej Wywłaszczenie zmieiza nietylko do 
r‘p7ŁS: gospodarczego podcięcia, ais nadto do narc. 

Dr. Monti,lekarz >
H. Schmidt 

Dr. Finek, lekarz
17. Biegański. 

Klickj, dworzanin 
Bogusiński. 

oiżanks.
Jarszewska. 

fokojowiec
G. Scnowski

dowego złamania żywiołu polskiego, miano­
wicie teź do wyrugowania ludu polskiego 
z odwiecznych jego siedzib na zachód, by 
tam go w drągiem pokoleniu zniemczyć. — 
Najlepszą bronią w walce z wynarodowie­
niem jest oświata narodowa. Aby ukuć 
broń skuteczną, aby bronić naszych dóbr 
narodowych, postanawiamy stworzyć fun­
dusz obrony narodowej za pomocą sta­
łych składek, zbieranych przez Radę naro­
dową. Niezależnie od tego wzywamy już te­
raz społeczeństwo do datków nadzwyczaj­
nych na ten fundusz i wzywamy pisma na­
sze do otwarcia rubryki składek na fundosz 
obrony narodowej. Funduszem będzie zawia- 
dował komitet wiecowy, aż do zorganizowa­
nia Rady Narodowej."

Ogólne zgromadzenie człon­
ków centralnego Związku gal. 

przemysłu fabrycznego.
W niedzielę 24 bm. odbędzie się o g. 3 

popoł. w sali hotelu Saskiego ósme z rzędu 
zgromadzenie członków tego najpoważniej­
szego w kraju zrzeszenia przemysłowców. Po­
rządek dzienny obejmuje następujące punkty: 

■ 1) Zagajenie i powitanie gości. 2) Weryfi- 
kacya protokołu z VII. zwyczajnego Ogól­
nego Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie z czyn­
ności za lata 1910/11 i 1911/12. 4) Zam­
knięcie rachunkowe za lata 1910/11 i 1911/12. 
5) Budżet na rok 1912/13. 6) Zmiana statu­
tu. 7) Referaty sekcyi kredytowej i podatko­
wej. 8) Wnioski i interpelacye.

Przed ogólnem zgromadzeniem członków 
odbędą się tego samego dnia o godzinie 9 
przed południem w sali Towarzystwa techni- 
ckiego, przy ul. Straszewskiego 1. 28 posie­
dzenia sekcyjne, a to sekcyi kredytowej z re­
feratem dyrektora dra Battaglii p. t „Obe­
cne położenie finansowe a ograniczenia kre­
dytu", tudzież sekcyi podatkowej z referatem 
o zamierzonej reformie podatków osobistych.

Przed nami leży spory tom in quarto o 
228 stronach, obejmujący sprawozdanie z 
czynności i rachunków „Związku1* za osta­
tnie dwa Jata istnienia. Prezesem Związku 
jest ks. Andrzej Lubomirski, wiceprezesami 
pp.: bar. Jan Gótz-Okocimski i Leopold Ba- 
czewski a do wydziału należą pp.: dr Benis, 
Eminowicz, T. Epstein, A. Frankel, A. Go­
siewski, 8. Gurgul, dr H. Kolischer, H. Feld- 
stein, dr S. Rittel, dr J. Rucker, M. Szmeja, 
W. F. Schmidt, dr W. Stesłowicz i poseł inż. 
Edmund Zieleniewski.

Różnorodna i obfita w skutki jest działal­
ność „Związku", który od szeregu lat pełni 
funkeye centrali dla wszystkich krajowych 
interesów przemysłowych,; utrzymując je w 
nieustannej ewidencji. Specyalną pieczą oto­
czył „Związek" krajowe sprawy komunika­
cyjne. Należy w tej mierze przypomnieć ka­
nał wewnętrzno-galicyjski, za którego budo­
wą „Związek" rozwinął w kraju żywą agi­
tację i którego budowa już się rozpoczęła. 
Związek brał czynny udział w dotychczaso­
wych przygotowaniach reorganizacji kolei 
państwowych a dyrektor dr Battaglia przed­
stawił w subkomitecie państwowej Rady ko­
lejowej gruntownie opracowany elaborat. 
Związek dopomagał przemysłowi fabryczne­
mu do uzyskania wagonów w czasach ich 
braku i do uzyskania pozwoleń na budowę 
torów przemysłowych. Przedmiotem szczegól­
nych zabiegów jest uregulowanie ważnych a 
trudnych stosunków n» stacyi w Trzebini.

W dziedzinie spraw dostawowych wywal­
czył nareszcie „Związek" pełne uznanie u 
władz centralnych dla zasady t. zw. postę­
powania MkoncertacyjPeg° > polńgoj4ccgo

tem, że gdy w konknrencyi o dostawę gali­
cyjską przemysłowiec galicyjski jest znacznie 
droższy od obcego, należy wezwać przemy­
słowca galicyjskiego do obniżenia ceny ofer­
towej.

Pokaźne sukcesy wykazuje akcya Związku • 
w dziedzinie zwiększenia udziału galicyjskie­
go przemysłu w dostawach dla wojska, w 
szczególności co do konserw, sukna i mate­
ryałów bawełnianych. Po wielu trudach i 
staraniach doprowadził „Związek" do tego, 
że rząd zobowiązał się na rzecz krajowego 
funduszu przemysłowego płacić przez lat 1Q 
po 100.000 k. rocznie.

W okresie sprawozdawczym skoncentro­
wał „Związek" swą akcyę w kierunku two­
rzenia nowego przemysłu i w kierunku 
umacniania organizacyjnych podstaw ca­
łego przemysłu. I tak inicjatywa i akcya 
„Związku" przyczyniła się w wysokiej mie­
rze do tego, że rząd zdecydował się przyjść 
z finansową pomocą fabrykom zapałek. do­
tkniętym zakazem używania białego fosforu, 
pod warunkiem, że przyjdzie do zjednocze­
nia wszystkich fabryk (poza „Solo") w To­
warzystwie akcyjnem. Następnie brał „Zwią­
zek" udział w akcji banków, zmierzającej 
do tego zjednoczenia. Akcya jest na po. 
myślnem ukończeniu. Sprawom założenia no­
wej fabryki sody oraz stworzenia wielkiego 
przemysłu żelaznego w naszym kraju poświę­
cał i poświęca „Związek" dalej mnóstwo pra­
cy. W doniosłej sprawie reformy admini­
stracji politycznej i skarbowej będzie miał 
„Związek" niebawem sposobność ofieyalnego 
zabrania głosu przez usta pp. Battaglii i 
Zieleniewskiego, powołanych w charakterze 
ekspertów do c. k. komisji dla reformy ad­
ministracji. Wreszcie dzięki staraniom „Zwią­
zku" dokonano założenia „Instytutu galicyj­
skiego dla popierania eksportu", oraz zape. 
wniono przemysłowi naftowemu galicyjskiemu 
dostawę 5000 cystern ropału.

„Związek" posiada sekeye terytoryalne w 
Andrychowie, Białej, Brodach, Kołomyi, Kra­
kowie, Oświęcimie, Stryju, Tarnopolu, Tar­
nowie i Trzebini, które to sekeye posiadaja 
pewną autonomię i zabierają głos w spra­
wach przemysłowych^obchodzących dane po­
wiaty polityczne. Sekcya krakowska, na któ­
rej czele stoi jako prezes poseł E. Ziele­
niewski, jako sekretarz r. m. dr L Merz 
może Sie. poszczycić poważnym dorobkiem.— 
Między mnemi powstała dzięki inicjatywie 
ekspozytury krakowskiej fabryka wyrobów 
kamionkowych i szamotowych w Skawinie, 
« Bad. miejska powołała do życia na pod­
stawie referatu dra Merza „Miejską komisye 
dla popierania przemysłu fabrycznego i r” 
kodzieła w Krakowie. Obecnie od dłuższe­
go czasu ekspozytura krakowska pracuje u- 
silnie w sprawie powołania do życia nowej 
fabryki sody amoniakowej.

j naszkicowana owocna w sku­
tki działalność „Związku", którego budżet ro­
czny sięga poważnej cyfry 67.767 k.

Co słychać w mieście?
Kraków, 24 listopada.

Ku czci Władysława Że­
leńskiego.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej odbędzie się dziś w sali Tow. 
Wzai. ub. celem uczczenia 5O-letniej działal­
ności dyrektora dra W. Żeleńskiego. Miasto 
ma uczcić jubilata przez nadanie mu oby- 
watelstwa honorowego.

Wczoraj na koncercie jubileuszowym cały

dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 10. 
AyS A WA kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę

S “ fi ŁH B SŁ trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca

i Franciszek
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Kraków pospieszył z hołdem dla Żeleń­
skiego.

Po odegraniu symfonii Żeleńskiego wpro­
wadzono kompozytorya na estradę i obsypa­
no go kwieciem, oraz wręczono mu wieńce 
i bukiety. Do jubilata przemówił naprzód dr 
Schóngut prezes Tow. Muzycznego, potem 
próf. Ludwig, wreszcie dwie uczennice kon- 
serwatoryum. Wzruszony jubilat odpowiedział 
krótko: „Sławy u obcych nie szukałem. 
Chciałem żyć i pracować na ojczysej ziemi..."

Do jubilata nadeszły setki telegramów i 
adresów. ___________

kie stołowe srebra oraz biżuteryę ogólnej 
wartości 10.000 koron. Polieya wszczęła e- 
nergiczne śledztwo.

Wisielec w cyrku. W stajni cyrkn po­
wiesił się wczoraj wieczorem 23-letni Wa­
cław Kares. Znajdujący się w pobliżu plu­
tonowy policyi odcięciem szabli sznurka 
przeszkodził zamiarowi samobójczemu despe­
rata, który jako powód do odebrania sobie 
życia podał ciężkie warunki materyalne.

Ujecie włamywacza. Wczoraj na Ka-

Nabożeństwo pamiątkowe, W pią­
tek d. 29 bm. jako w rocznicę powstania 
odbędzie się staraniem „Przytuliska ucze­
stników powstania 63 r.“ uroczyste nabo­
żeństwo pamiątkowe w kościele 00. Refor­
matów o g. 10 rano.

O obecnem położeniu międzynaro- 
dowem wygłosi ..odczyt w czytelni towa­
rzyskiej (ul. św. Marka 1. 18) w niedzielę 
3. 24 b. m. o godz. 8 wiecz. red. K. Sro­
kowski. Wstęp wolny.

Opłatki. Grono kościelnych prosi mie­
szkańców Krakowa o przyjmowanie opłatków 
tylko ze swoich parafii. Kościelni posiadają 
legitymacye do roznoszenia opłatków od 
swoich proboszczów, do których parafii na­
leżą.

Stenografia. Dyrekcya Akademii han­
dlowej obok istniejącego już kursu steno­
grafii polskiej otwiera kurs wieczorny ste­
nografii niemieckiej w 3 godzinach tygo­
dniowo przez 6 miesięcy tj.r od listopada 
br. do kwietnia 1913 za opłatą 20 koron 
za cały kurs. Wpisy i zgłoszenia przyjmuje 
dyrekcya do 30 bm.

Z teatru Nowości. W niedzielę rozpo­
czyna się zupełnie nowy program. Z nume­
rów varietowych wybija się znakomite trio 
taneczne Agua, które wykona pantominę a- 
krobatyczno taneczną, przedstawiającą sceny 
z życia paryskiego. Nadto występują po raz 
pierwszy weseli Tyrolczycy, Corrini znako­
mity akt balansowania na wolnych drabinach 
oraz Miss Yirginia. W kabarecie wystąpi p. 
Karbowska (Stasia), wykona piosenki |stylo- 
re z XIY wieku, oraz p. Karbowski z ak- 
iualnemi nowinami W niedzielę odbędą się 
i przedstawienia.

Szajka sezonowych złodziei. Wczo­
raj po południu zakończyła się dwudniowa 
rozprawa przed przysięgłymi przeciw szajce 
sezonowych złodziei. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych skazał Trybunał Oprycha na 3 
i pół lat, Wójcika i Zająca każdego na 3 
lata, a pasera Alstera na 2 lata ciężkiego 
więzienia.

Brutalny szynkarz. W domu p. Oże- 
galskiej przy ul. Kopernika odnajmuje szyn­
karz Sperling kilkanaście ubikacyj w oficy­
nie, w których mieści się t. zw. „hotel". 
Szykarz Sperling utrzymując tak podejrza­
nej konduity zajazd, odznacza się niebywałą 
brutalnością w stosunku do swoich gości. 
Dzisiejszej nocy w zajezdzie Sperlinga słu­
żąca Sinecka z Kalwaryi, w zamiarze samo­
bójczym wypiła flaszkę karbolu. Na krzyk 
cierpiącej kobiety przybiegł szynkarz Sper­
ling i kazał służbie wyrzucić na bruk nie­
szczęśliwą służącą mimo znacznego zimna. 
Wezwane pogotowie z ulicy przewiozło o- 
fiarę do szpitala. Należy się domagać, by po­
licja ukróciła brutalność szynkarza Sperlinga 
i wejrzała w jego „hotel".

Znaozna kradzież. Domieszkania inży­
niera Michałowskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Gazowej, zakradli się dzisiejszej nocy 
niewyśledzeni dotąd sprawcy i zabrali wszyst-

Telegramy „Nowin",
W ciągu dzisiejszego przedpołudnia otrzy­

maliśmy następnjące telefoniczne i telegrafi­
czne informacye:

Rosya na gwałt mo­
bilizuje.

Wiedeń (Tek wł.) Wszystkie dzisiejsze 
pisma poranne zgodnie konstatują, że 
Rosya na gwałt mobilizuje swoją ar­
mię.

„ReichsposF otrzymała z Petersburga od 
pewnego wybitnego (jak twierdzi) dygnita­
rza list z informacjami, które „Reichspost" 
uważa za bezwarunkowo autenty­
czne. Z wiadomości tych wynika, że rząd 
rosyjski robi przygotowania wojen­
ne na wielką skalę. Wszelkim za­
przeczeniom urzędowym nie nar 
leży d awać żad n ej wiar y. Car Mi­
kołaj II. w tych dniach podpisze roz­
kaz mobilizacyjny 24 korpusów ar­
mii rosyjskiej. Odnośne przygoto­
wania już są od dłuższego czasu 
i będą 28 listopada ukończone. Naj­
pierw będzie ogłoszoną mobiliza­
cja w okręgach wojskowych wileńskim, 
warszawskim, kijowskim,, odeskim, 
i moskiewskim. Również wszysej kozacy 
dońscy zostaną zmobilizowani i pchnięci ku 
granicy austryackiej W Królestwie polskiem 
są zresztą przygotowania wojsko­
we w zupełności skończone.

W ostatnich dniach mnóstwo po­
ciągów przewozi ku granicy austr. 
materyały wojskowe.

Więc Rosya chce utrzymać 
pokój ?!..

Budapeszt. (Tel. wł.) „Budapesti Naplo" 
reprodukuje w telegramie z Berlina rozmo­
wę swego tamtejszego korespondenta z am­
basadorem rosyjskim w Berlinie. Oświadczył 
on, że dla Serbii kwestya portu na wybrze­
żu Adryatyckiem jest kwestyą życia 
i śmierci. Pasiczowi uda się wreszcie wy­
tłumaczyć Austro-Węgrom, że nie grozi jej 
żadne niebezpieczeństwo w razie, jeśli Ser­
bia port taki otrzyma. W wybuch woj­
ny europejskiej ambasador nie 
wierzy, albowiem Rosya uważa za pierw­
szy swój obowiązek utrzymanie pokoju (1!)

Dodatni wynik wizyty berliń­
skiej następcy tronu.

Wiedeń. (Tel. wł.). nN. Fr. Presse- do- 
nosi, że następca tronu arcyks. Franciszek 
Ferdynand wyraził pełne zadowole­
ni e ze stanowiska niemieckich mężów stanu.

Kolonia. „Koln. Ztg" omawiając wizytę 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda w Ber­
linie oświadcza, że ma ona polityczne zna­
czenie inne, jak zwykły przyjazd na polo­
wanie. Między cesarzem i arcyksięciem od­
była się polityczna! wymiana zdań o sytu­
acyi europejskiej, szczególnie o przesileniu 
na wschodzie.

Proszę się przekonać
iż najtaniej i towar najlepszej jakości można dostać w FIRMIE 

zegarmistrzowsko-jubilerskiej 
Józefa Cyankiewicza 

PRZY UL. DŁUGIEJ L. 10.
(obok cukierni P. Piaseckiego).

aimierzu patrol wojskowy spostrzegł trzech I RflTfw 
jakiś uciekających mężczyzn, z których jed- * *
nego udało się przytrzymać. Aresztowany * w ■ 
nazywa się Franciszek Urbanik, znaleziono WlflnWISKS 
przy nim złotą bransoletkę. Urbanik dobrze "luuwtuna 
znany jest policyi krakowskiej, jako niebez- — 
pieczny włamywacz. REPERTUAR

Z kroniki żałobnej. teatru
Jan O piat, naczelnik sądu powiatowego miejskiego. 

w Tarnowie, nmarł w Krakowie, przeżywszy J 
lat 49. Sobota:

„Ostatni*.
Niedziela: 

popołudniu

Narad; szefów sztabu Niemiec Crampton". 

a i Austryi. ~
Wiedeń. (Teł. wł.) „N. Fr. Presseu do- i»Ostatni“ 

nosi z Berlina, że szef sztabu jeneralnego ceny 950^ poa. 
wszystkich sił zbrojnych monarchii austro- wyższone. 
węgierskiej jenerał Blasius S c h e m u a przy- 
był wczoraj rano do (Berlina, gdzie odbył 
dłuższą naradę z szefem sztabu armii KIlNU- 
niemieckiej jenerałem von Moltke. Nąra- TEATR 
dy trwały bez przerwy kika godzin, poczem T S L 
jenerał Schemua popołudniu wrócił dó Wie-.. .
dnia. Ul. Podwale S

_ ... . ■ Przedstawienia
Poszukiwania za Izmaelem od god*. 4 popoi 

Kemalem, przywódcą Albańczy-
ków.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „N. Fieie TEATR 
Presse" donosi z Durazza, że wczoraj przy- Nowości, 
bił tam do lądu parowiec austr. Lloydu rn_i,.v. 
.Graf Wurmbrand", na którym z Tryestu w "garnizonie, 
powracał do ojczyzny Izmael Kemal bej, operetka, 
przywódca albańczyków, wraz z 13 wybitny- Dziadzpod wie­
rni notablami albańskimi. Po przybyciu pa- ty Maryackiej. 
rowca do portu weszli na pokład przedsta- Pantomina 
wiciele władz tureckich i gruntownie prze- akrobatyczno- 
szukali cały okręt, chcąc aresztować Izmaela taneczna. 
Kemala i jego towarzyszy. Nieznalezio- Paula Piąuet 
no ich jednak ponieważ Kemal z towa- ekwilibrystka. 
rzyszami wysiadł wpierw na ląd. Po prze- EUas akt na 
szukaniu pnszczonojokręt wolno. drucie w ogniu

Uzbrojenie ludności mahome- piosenki.

tańskiej w Durazzo. Trupa
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" do- 

nosi z Cattaro, że według nadeszłych tamże , y 
wiadomości w dniu 21 bm. uzbrojono w Du- d/smutnśgo0 
razzo całą ludność mahometańską, która krawca. S 
zdecydowaną jest stawić gwałtowny opor Początek o g 
Serbom w razie próby zajęcia Durazzo. 8 wieczór.

Serbowie jeszcze nie zajęli 
Durazza. TEATR

Belgrad. (Tel. wł.). Okazuje się, że po- APOLLO 
głoska, jakoby Serbowie w dniu 22 bm. za­
jęli Durazzo jest nieprawdziwą. W Du- _ Od 15-30 
razzo cała załogą składa się z 1 batalionu Hstopadą b. r. 
piechoty tureckiej. 500 tysięcy na-

Turcya traci Konstantynopol. w°idakSrctka

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" przy- -Kontrasty ba- 
nosi w telegramie z Zofii wywiad swego ko- otto-Otto °na 
respondenta z tamtejszym posłem serbskim yhe Mercedes 
Spalajkovicem, który oświadczył, że teraz, akt na drążku, 
po odrzuceniu warunków pokoju, Turcya Otto-Otto 
na pewno straci Konstantypopol. humorysta.

Zajęcie Mitylene. 'STfi
Ateny. (Aj. Ateńska). Ministerstwo ma- Sokołowscy 

rynarki donosi: Grecka eskadra przybyła truPa baletowa 
wczoraj w południe do portu Mitylene. Ad- Margit Bergś 
mirał Knnduristis zażądał natychmiastowej śPie'*’aczka- 
kapitulacji. Konsulowie doradzili garnizono- fniewaczCa S‘ 
wi tureckiemu, liczącemu 700 lndzi, dla uni- yera Doloro 
knięcia rozlewu krwi, by cofnął się z mia- śpiewaczka 
sta. Następnie admirał wylądował z 1500 i inne pierwszo 
żołnierzami, którzy miasto obsadzili; 400 zo- rzędneatrakcj

Początek 
O g. 8 wieczC

Chcąc sobie zjednać jak najliczniejszą Szan. P. T. Kline- 
telę, sprzedaję tować po cenach konkurencyjnych jakoto: 
Zegary pendułowe z dzwonowym głosem, Budziki .ame- _______ 
rykańskie i paryskie, Zegarki kieszonkowe fabryk: O ME- __ 
GA, ZENITH, LONOINES, SCHAFFHANSEN, PATEK-PHI- TEATR 
LUTE i inne. Wszelką BIŻUTERYĘ: pierścionki zaręczy- 
nowe, obrączki ślubne, bransolety, kolczyki, łańcuszki, sy- <ujo,,cic* 

gnety na monogramy, papierośnice, laski i Ł d. PW flŁ IW. Jin i 
WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA.

SDPERUCrę wykonuje «um!ennie I nu czaj oznaczony! - Przyjmuje zamian, 
Towar oznaczony cenami w oknie wyitawowym. * 7110?
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stało w mieście, podczas gdy 1100 ściga Tur­
ków. Wylądowanie odbyło się pod ochroną 
dział. Eskadra następnie wyruszyła do Lem- 
nos. BntHuyazm ludności jest ogromny.

Ateny. (TeL wł.). Obsadzenie wyspy Mi- 
tjdene przez Greków nie poszło dość gładko. 
Załoga turecka nie poddała sie, lecz cofnęła 
się w głąb górzystej wyspy.

Rząd grecki po ukończeniu wojny przy­
stąpi natychmiast do zbudowania kolei, wio­
dącej przez zajęte przez Greków terytorya 
tureckie, aby w ten sposób połączyć sieć ko- 
leji greckich z siecią koleji europejskich. 
Wszelkim dotyczasowym usiłowaniom Grecyi 
fr tym kierunku rząd turecki stale się sprze­
ciwiał,

O pomoc.
Wiedeń. Austryacki konsulat w Janinie 

i kierownictwo szpitala austryackiego w Sku­
tari telegraficznie zwróciły się do wiedeń­
skiego kierownictwa austryackiego Czerwo­
nego Krzyża o jak najrychlejsze wysłanie 
serum antitoksyjnego przeciw tężcowi z ran. 
Z tego żądania widać, że ta straszna choro­
ba, wynikająca z zanieczyszczenia ran, wy­
buchła już w różnych punktach teatru woj­
ny. Naturalnie wezwaniu natychmiast uczy­
niono zadość.

Telegramy „Nowin4.
Groźba rządów na podstawia 

§ lł-tBgo.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Wr. Tagblatt" 

donosi, że gdyby w Izbie nadal trwała ob- 
strnkcya Słowian południowych, wówczas 
rząd ncieknie się do § 14-tego.Pogoda

* K!’alc®w,e: Cesarz a wywłaszczenie.
* Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Wr. Tagblatt" 
lenńometer0 do- donos’> że cesarz interesuje się bar- 
itedt od 1-7 do^zo wywłaszczeniem i że o tem roz- 
41 0. barometr mawiał niejednokrotnie z delegatami polski-

podnoeU eię mi podczas ubiegłej sesyi delegacyjnej, któ- 
On. 23. listopada ra wczoraj została w Budapeszcie zamkniętą, 
ogode. 7-oj naaa

Przepowiednie pani des Thebes.
■tan termometru:1-8 C.

Wiatr północny
Prognoza:

DsU: pookmurno.

Paryż. (Tel. wł.) „Temps“ ogłasza wy- 
wiaz ze słynną wróżbiarką madam des 
Thebes, która z końcem każdego roku 
ogłasza przepowiednie na rok następny. 
Według jej przepowiedni r. 1913 będzie 
bardzo krwawy. Polacy według jej przepo­
wiedni w r. 1913 uzyskają wolność. Cesarz 
Wilhelm II. przybędzie w r. 1913 do Paryża, 
lecz nie jako niezależny monarcha, lecz jako 
zwykły obywatel niemiecki.

Srogi proces Macocha i tow.
W drugim dniu rozprawy odczytano list 

Starczewskiego do Macocha.
Oto ów list w skróceniu „Ja ciebie nigdy, 

nigdy i o nic nie oskarżałem, a zwłaszcza, 
co się tyczy kluczów, to dotychczas nie przy­
znałem się i w Krakowie oszukali się. Po­
wiedziałem tylko przeciwko tobie, że się ty 
z nią całowałeś, lecz jest to łatwo zmienić, 
przez dodanie, że było to po weselu. Jedne 
klucze zrobił dla ciebie Petrkiewicz, a inne 
zrobiła inna osoba. Wobec tego pozostaje 
tylko zmówić się z Petrkiewiczem, aby po­
wiedział, że zrobił kłucz dla ciebie, ale nie 
wie dlaczego, a ty żebyś powiedział, iż je­
den klucz był do twego pokoju, drugi do 
confessorium i że te klucze zrobił ci ktoś 
nieznajomy, gdziekolwiek zagranicą. Petrkie- 
wicza tym sposobem będzie łatwo unie­
winnić. Polecam cię opiece Serca Jezusowe­
go i niech ci ześle Bóg wszelkie łaski... Ży­

Specyalny Zakład 
dla masażu ręcznego wibracyj­
nego, kosmetycznego i elektry- 

zacyi słuchacza medycyny

Jedyne w Polsce stowarzyszenie
— wytwórcze — krawieckie —

Związek krawców | 
14 rok Istnienia W Krakowie 14 rok istnienia

ulica Floryańska 7 (tuż przy Rynku). 
Filia we Lwowie plac Halicki 7.

Pierwszorzędny zakład krawiecki 1 
na zamówiewienia

Krój angielski — wykonanie artystyczne i terminowe
Całe ubrania marynarkowe od 60 koron i wzwyż. S 

Największy w Krakowie skład krawiecki 
sukna, kangamów, szewiotów i Ł d. angielskich i krajowych (no- 

wości zawsze na składzie).

Jedyny w Krakowie magazyn go­
towych ubrań krajowego wyrobu 

Palta od 45 kor., ulstry angielskie od
40 kor., cale garnitury marynar. od 20 kor., mundurki 
(stud.) płaszcze itd. wyrobione solidnie jak na zamó. 

wienia we własnych warsztatach 
(Około 70 ludzi stale zajętych).

czę ci męstwa dla spełnienia bohaterskiej 
sprawy, o która proszę... Do Petrkiewicza 
napisałem dałem mu plan obronny i poleci­
łem zmówić się z tobą"...

Jak wiadomo ze śledztwa sądowego w 
pierwszej instancyi, Macoch i Starczewski 
mieli drugie egzemplarze kluczów dó wszyst­
kich drzwi, prowadzących do skarbczyka i do 
kaplicy.

Trzeci dzień rozprawy.
Trzeci dzień ponurej rozprawy odznaczał 

się większem ożywieniem niż dwa poprze­
dnie dnie ze względu na kilka nowych 
świadków.

Zeznania uczciwego komisarza.
Po nie wyjaśnionej sprawie czy zakrystya 

i skarbczyk stanowią ubikacyę samodzielną, 
czy też są integralnemi częściami kościoła 
lub kaplicy, gdyż chodziło o to, czy oskar­
żeni, kradnąc pieniądze że skarbczyka i za- 
krystyi, popełniali świętokradztwo, czy też 
zwykłą kradzież, zeznaje Denisów, b. komi­
sarz policyi w Częstochowie, wprowadzony 
pod strażą, gdyż, jak wiadomo pozostaje w 
więzieniu pod zarzutem ostrzegania człon- 
P. P. S. przed aresztowaniem i ułatwiania 
im ucieczki.

Przy drzwiach zamkniętych.
Prokurator przedstawia wniosek, aby nie­

którzy świadkowie w liczbie dziesięciu byli 
przesłuchani przy drzwiach zamkniętych, po­
nieważ zeznania ich mogą zadrasnąć cześć 
niewieścią.

Ława obrończa przychyla się do zdania 
prokuratora.

Korespondenci pism i publiczność zgroma­
dzona dość licznie — opuszczają salę. |

iramiimsaMEmI Macoch nie mógł pić.
i Damazy Macoch prosił następnie izbę o
■ wezwanie w charakterze świadka właścicie 

la restauracyi w hotelu angielskim w Czę-
’ Stochowie, Kuczyńskiego, na stwierdzenie 
i że jaknajmniejsza ilość alkoholu pozbawiała 

Macocha równowagi, ale izba wezwania te-
i go świadka odmówiła.

Izba sądowa postanowiła zbadać pod przy­
sięgą 10 świadków, którzy nie byli badani 
w pierwszej instancyi.

Zeznania Macocha
Prezes odczyta) zeznanie Macocha, który 

miedzy inMmi twierdzi, źe fałszywie oskar­
żył Olesińskiego, Starczewskiego i Pertkie- 
wieża.

■ Y ,em “ .k"Z“anin iest °P’S P<4r«y Ma- 
cecha z Macochową po Włoszech i miastach 
Zachodu.

TanL S’ę , ™a.)duje wzmianka o tem, że 
Macochowa odbyła poród w Bernie Moraw- 
SSS 4,wal M“CMh Ł 24

^ytn?ie-.pr®zesa Macoch oświadcza, 
Że Ogińskiego i Starczewskiego ze­
znał w ten sposób, aby ich uwolnić od od- 
S'“rźź ' J“ t0 zoznaI,io 1 

Ogłasza śledztwo sądowe za ukou- 
Pr Adaje głos Prokuratorowi.

n^UraŁor Niedźwieckij szczegó- 
rintnn^1'’? okoliczności, w jakich Macoch 
aoKonat zbrodni zamordowania Wacława. 
UKonczuości owe, jak wszelkie dane z oglę- 
Sir0 w z,najd°j4cych się tam mebli, sekcyi 
zwioK Wacława oraz zeznań świadków do- 
woazą, że Macoch dokonał zbrodni z preme- 
dytacyą.

I Wyrok zapadnie dzisiaj w sobotę.

Stanisława H|i|]S2yńSllieD0 
s w Krakowie, Karmelicka 1. 30. I. p. 
g Godziny ordynacyjne od 3-ciej do 6-tej popołudniu.

Dla ubogich darmo od godziny 6-tai dn 7-me.i wieczorem.
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Sytuacya wojenna w chwili zerwania rokowań 
o zawieszenie broni.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 22 listopada.
Sytuacya wojenna w chwili zerwania ro­

kowań o zawieszenie broni przedstawiała się 
następująco: •

Pod Skutari.
Czarnogórcy oczekują pomocy 

Serbów.
Skutari jeszcze nie jest zdobytem. Turcy 

bronią tego miasta z tak wielkiem powodze­
niem, że właściwie trudno mówić o zupeł- 
nem oblężeniu. Czarnogórcy zamknęli miasto 
od zachodu, południa i północy, natomiast 
na wschodzie znajdują się wprawdzie pla­
cówki czarnogórskie, lecz na tej linii oto­
czenie miasta nie jest zupełnem. Fortyfika­
cye tureckie w Skutari są zaopatrzone w 
ciężkie działa oblężnicze. Natomiast Czarno; 
górcom brakuje odpowiedniej ciężkiej arty­
leryi oblężniczej, która mogłaby sprostać 
armatom tureckim. W pierwszych dniach 
i tygodniach oblężenia Czarnogórcy usiłowa­
li wziąć Skutari szturmem na bagnety. Po­
nieśli jednak tak ciężkie straty, że komen­
da czarnogórska zdecydowała się rozpocząć 
oblężenie systematyczne i regularne. Ale 
wnet-wyszło na jaw, że nawet i owo oblę­
żenie regularne nie doprowadzi do celu, po­
nieważ artylerya czarnogórska nie mogła 
sprostać artyleryi tureckiej. Czarnogórcy za- 
dowolnili się zatem bombardowaniem miasta, 
ostrzeliwaniem fortów tureckich i zacieśnia­
niem linii oblężniczej. Załoga turecka w Sku­
tari zrobiła kilka wycieczek, z których je­
dna doprowadziła nawet do tego, że pewna 
grupa wojsk czarnogórskich, stojąca na po­
łudniowy wschód od miasta musiała porzu­
cić swoje stanowiska. Podczas tych wycie­
czek udało się Turkom wprowadzić sporo 
prowiantu do twierdzy. Czarnogórcy spodzie­
wają się, że wnet przyjdą im z pomocą Ser­
bowie. Oddziały serbskie posuwają się ku 
Skutari przez okolice, zamieszkałe przez 
Malissorów. Jest to jednak teren' bardzo 

górzysty tak, iż Serbowie nie przyprowadzą 
swojej ciężkiej artyleryi oblężniczej, o którą 
ich Czarnogórcy prosili. Przybycie Serbów 
zatem nie rozstrzygnie zwycięstwa na ko­
rzyść Czarnogórców. Skutari padnie dopiero 
wtedy, gdy mu braknie żywności i amuni- 
cyi. Głód bywa najlepszym sprzymierzeńcem 
wojsk, oblegających fortecę. Tak było da­
wniej i tak jest teraz.

Pod Adryanopolem.
Głód uajlepszym sprzymierzeńcem.

Podobnie układają się stosunki pod Adrya­
nopolem. Bułgarzy usiłowali poprzednio zdo­
być fortecę z bagnetem w ręku. Ponieważ 
wszystkie te szturmy skończyły się niepo­
wodzeniem, przeto armia bułgarska rozpo­
częła regularne oblężenie. Początkowo Buł­
garzy ustawili wielką ilość ciężkich Aziai 
na linii ohlężniczej i rozpoczęli bombardo­
wanie fortów. Armia bułgarska zaraz na 
samym początku oblężenia odniosła kilka 
bardzo ładnych tryumfów. Później atoli 
główna kwatera bułgarska nabrała przeko­
nania, że ostatecznie będzie można twierdzę 
zmusić do kapitulacji tylko głodem. Dlatego 
też, gdy. się zanosiło na bitwę pod Liile 
Burgas i. gdy trzeba było na cele tej bitwy 
ściągnąć siły, które można było ściągnąć, 
przeto część większa armii bułgarskiej, sto­
jąca pod Adryanopolem, ruszyła ku Liile 
Burgas. Dzięki też 40.000 żołnierzy bułgar­
skich, którzy poprzednio stali pod Adryano­
polem, bitwa pod Liile Burgas przyniosła 
Bułgarom zwycięstwo. Pod Adryanopolem 
pozostało około 10.000 żołnierzy wojsk po­
towych, a w zamian za oddziały, wysłane 
pod Lnie Burgas, postawiono pod Adryano­
polem rezerwistów, ostatniego powołania, 
ochotników macedońskich i część drugiej 
armii serbskiej, która już w Macedonii nie 
była potrzebną i którą szybko przewieziono 
koleją pod Adryanopol. Armia oblężnicza 

ucierpiała tedy ilościowo i jakościowo. Obe­
cnie Bułgarzy muszą poprzestawać Ba oto­
czeniu twierdzy Adryanopol a właściwie 
zachowują się odpornie, podczas gdy oblę­
żona załoga turecka uprawia taktykę za­
czepną i podejmuje codziennie wycieczki. 
Jeżeli Turcy posiadają dostateczną ilość amu­
nicji i żywności, w takim razie Adryano­
pol mógłby bronić się jeszcze przez szereg 
tygodni. Bułgarzy utrzymują przecież, że 
twierdzy już zaczyna brakować żywności.

, Na linii Czataldży.
Walki o stanowiska dla artyleryi. - 
Artylerya turecka górą. — Bagniska, 

lasy i cholera sojusznikami.
Prócz Skutari i Adryanopola Turcy mają 

I trzecie stanowisko, na którem bronią sie 
I przed szturmującym nieprzyjacielem. Są to 
I fortyfikacye Czataldży. Bułgarzy do tej pory 
jeszcze nie przypuścili ogólnego ataku na 
fortyfikacye tureckie pod Czataldżą. Na ra­
zie sprowadzają artylerye połowę i ciężkie 
artylerye oblężnicze. Po ustawieniu owych 
armat na pozycyi rozpoczną ogólne bombar­
dowanie. Dotychczas walka piechoty bułgar­
skiej miała jedynie na celu spędzenie Tur­
ków z tych części terenów, które komenda 
naczelna bułgarska wybrała jako punkty 
najstosowniejsze do ostrzeliwania pozycyj 
tureckich. Wprawdzie Turcy umieli powstrzy­
mać piechotę bułgarską od posunięcia się
zbyt daleko, ale Bułgarzy bądźcobądź osią­
gnęli cel zamierzony, ponieważ zdołali wpro­
wadzić swoją artyleryę na upatrzone z góry 
stanowiska. Tylko podobno na krańcach obu 
skrzydeł Turcy stawili opór bardziej zacięty 
i nie dopuścili artyleryi bułgarskiej do zaję­
cia tych punktów, które byty najstosowniej­
szymi do podjęcia bombardowania. Wysiłki 
bułgarskie nie powiodły się, ponieważ rów­
nocześnie z armią turecką współdziałały 
bardzo zręcznie ataki wojenne tureckie. Ar­
tylerya okrętowa turecka strzelała dosyć 
celnie i uniemożliwiła Bułgarom zajęcie z 
góry upatrzonych punktów.

Dzienniki wiedeńskie utrzymują nawet — 
jak naprzykład „Neue Freie Presse'* — że 
na podstawie dotychczasowych informacyj 
osięga się wrażenie, jakoby ciężka artylerya 
turecka górowała liczbą dział i siłą pocisków 
dział nad bateryami bułgarskiemi. Turcy 
nadto rozporządzają bardzo obfitymi zaso­
bami amunicyi. Wynika stąd, że na wypa­
dek podjęcia dalszej walki, Turcy mogą o- 
pierać się skutecznie czas dłuższy. Zwła­
szcza na południe od miejscowości Czatal- 
dża Turcy mają stanowisko bardzo korzy­
stne, ponieważ mają przed swoim frontem 
błota i bagniska dwóch strumieni. Przez te 
bagniska Bułgarzy musieliby przejść pod 
pełnym ogniem karabinowym i armatnim tu­
reckim. Natomiast nie tak korzystnie przed­
stawiają się szanse tureckie na południowy 
zachód od Derkos. Tam rozciągają się zna­
czne lasy, pod osłoną których Bułgarzy mo­
gą podejść pod same forty. Turcy utrzymu­
ją, że do tej pory zdołali odeprzeć wszystkie 
szturmy bułgarskie i zadać Bułgarom zna­
czne straty. Wywiera to wpływ dobry na 
wojsko tureckie. Podobno dyscyplina wojsk 
tureckich i duch żołnierzy i oficerów zna­
cznie się polepszyły. Po bitwach pod Lula 
Burgas i pod Czorlu nikt się nie spodziewał, 
że Turcy będą mogli stawić jeszcze czas 
dłuższy opór zacięty. Okolicznością atoli nie­
pomyślną dla Turków jest wzrost choleryi 
Wprawdzie rząd turecki utrzymuje, że roz­
miary tej zarazy nie są tak wielkimi, by 
mogły złamać opór wojsk tureckich. Nato­
miast wiadomości prywatne stwierdzają, żaBielizna, Krawaty, Kapelusze,

OSTATNIE NOWOŚCI. ms

WI ERZEJ S KI Kraków, Rynek, L. A-B.



8 Nr. 269 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY z 24 listopada 1918

cholera porywa codziennie setki żołnierzy 
tureckich. Turcy atoli codziennie otrzymują 
nowe posiłki z Azyi Mniejszej. Dzięki tym 
posiłkom mogą nie tylko wyrównywać po­
noszone straty, ale nawet rosną w siłę li­
czebną, podczas gdy armia bułgarska już 
stawiła pod chorągwie wszystkich ludzi, któ­
rymi mogła rozporządzać. Jedyną dla Buł­
garów pomocą może być armia grecka i ar­
mia serbska. _____ Amon.

Obrazki wojenne.
Wywatowany generał.

Zgarbiony, hypochondryczny człowieczek, 
ze skrzywionym grzbietem i sztywnymi mu­
skularni, który siedzi w wypoduszkowanem 
krześle, z grubym kocem na kolanach, opa­
kowany watą, z wełnianym szalem na szyi, 
z wielką filiżanką kawy w ręce i z topogra­
ficzną mapa przed oczyma — tak charakte­
ryzuje Anna Christicz, belgradzka korespon­
dentka „Daily Ezpresu", serbskiego szefa 
sztabu generalnego Putnika, duszę 
wojny, znakomitego wodza, niedawno a- 
wansowanego przez króla Piotra na woje­
wodę.

Przed wielu laty był Putnik świetnym o- 
flcerem; teraz żyje niemal poza światem i 
w bardzo powierzchownej styczności z ofice­
rami swego sztabu, którzy doń do izby przy­
chodzą i milcząco mu składają raporty, któ­
re on szybko uwagami na marginesie zao­
patruje, albo też nstnie, ale krótko i zwięźle. 
Putnik słucha ich milcząco, odpowiada wska­
zówkami, pisząc je i mruczy, gdy oficer się 
żegna, coś niezrozumiałego pod nosem. Pu­
tnik towarzyszy zwycięskiemu wojsku od e- 
tapu do etapu; jego wagon kolejowy ogrze­
wany jest parą: wzdłnż korytarza stoją trwo­
żliwie szepczący młodzi oficerowie ordynan- 
sowi i truchleją, gdy ze „sanctissimum" szefa 
sztabu generalnego kaszel dojdzie. Mogą po- 
ledz tysiące żołnierzy na polach bitew, ale 
generał Putnik nie może swego życia sta­
wiać na kartę przez przeziębienie. Od niego,

Bdybp koFBspondentBm wojennym 
Bjł na Bałkanie...

Rzecz czytana na „Żywym Dzienniku", urzą­
dzonym przez Syndykat Dziennikarzy kra­
kowskich w dniu 17 b. m. w sali Starego 

Teatru.

Gdybym korespondentem 
wojennym był na Bałkanie, 
gdzieś w Skoplje, w Czorlu, w Czataldży, 
w Salonice lub Podgoricy, 

patrzałbym oczyma własnemi na zdarzeń 
tok wiekopomnych, o których już za lat 
kilka młodzież się będzie uczyła w szkołach, 
wdrażając w swój umysł daty tych bitw, 
tych zapasów, co znowu mapę Europy z 
gruntu przekształcić zdołały.

Wsłuchany w poszum Maricy 
Wardaru, Strumy, Bojany, 
i hukiem dział ogłuszony 

patrzałbym na boje straszliwe, na żniwo 
śmierci okropne, na nędzę nie wysłowioną, 
na grozę ran, na pożogę — i na tryumfy, 
co chwałą w wiek wieków będą rozbrzmie­
wać!

Gdybym korespondentem 
wojennym był na Bałkanie, 

widziałbym, jak drobne narody w bój się 
zerwały ogromny: jak mszcząc się krzywdy 
wiekowej, hartowne męstwem i wiarą, nie

od jego planów strategicznych zależy szcię- 
ście serbskiej broni!

Dzwony... dzwony... dzwony!
Naoczni świadkowie zdobycia twierdzy Lo- 

zengrad (Kirk-kilisse) opowiadają o następu­
jącym szczególe, który przyczynił się do po­
płochu i paniki, z jaką wojsko tureckie o- 
puściło miasto:

Po bitwie z 23 października, która roze­
grała się pod miastem, w jego obwarowa­
niach, Turcy przerażeni zebrali się w mie­
ście. Przepędzili noc w wielkim niepokoju, 
drżąc bez przerwy, że Bułgarzy znowu ich 
zaatakują.

Dnia 24 października o świcie na dzwon­
nicy bułgarskiej cerkwi „Św. Trójcy" zaczę­
ły nerwowo i bez przerwy dzwonić dzwony, 
a ze wszystkich cerkwi odpowiedziały im 
dzwony inne.

Powstała panika. Turcy poczęli biegać po 
ulicach, jako szaleli, wołając: „Giaurowie idą!"

A tu wszędzie i ciągle: dzwony, dzwony, 
dzwony!

Przerażeni Turcy opuszczają miasto i bez­
ładnie uciekają ku południowi, a od północy 
nadciągają żołnierze bułgarscy.

Bohaterami tego czynu byli mali chłopcy 
bułgarscy. Po kilku z nich wdrapało się na 
każdą dzwonnicę i zaniepokoiło tak strasznie 
dzwonieniem turecką ludność i armię. Plan 
ich udał się im wybornie.

Przypalona gęslna,
Nasz oddział był w przedniej straży. Szli­

śmy powoli, bo ziemia była bardzo rozmo­
kła. Na widnokręgu widać było płonące wio­
ski. Wreszcie o 8 wieczorem dotarliśmy do 
wsi Greczkenli. Nigdzie ani żywej duszy we 
wsi całej. Wszystko opustoszało, tylko tu i 
ówdzie wył pies samotny, budząc w nas nie­
samowite nastroje.

Wydano rozkaz do odpoczynku, a my o- 
puściliśmy na ziemię nasze „rance" (torby). 
Dobyliśmy z nich chleb, ser i co kto miał 
ze sobą. Kilku jednak towarzyszy spostrze­
gło na ulicy spacerujące gęsi, które w kilka 
minut^ok|^^ierd^^iewa^^gch^^  ̂

szczędząc krwi, gardząc śmiercią, skroń wień­
czą laurem zwycięstwa!

Widziałbym tam drobne ludy, gdzie każdy 
stał się żołnierzem, gdzie każdy wie, o 
co walczy i w walkę idzie z -ochotą... A je- 
źli pada, to świadom, że krwawe trudy 
nie pójdą na marne, że nie napróżno krwią 
swoją ugór ojczysty użyźnił; a gdy umiera, 
to łza mu oka nie zmąci gorzka, że kruki, 
wrony nad opuszczoną mogiłą pieśni żałobne 
zakraczą...

Gdybym korespondentem 
wojennym był na Bałkanie, 

widziałbym, jak myśl świadoma celu, jak 
duch postępu, organizacyi potęga i niena­
wiści bart płodny działają — cuda i w gru­
zy walą moc barbarzyńską, co ja­
rzmem gniotła kark wolny!

Gdybym korespondentem 
wojennym był na Bałkanie, 

patrzałbym na to z podziwem, patrzałbym 
na to z zazdrością... Niestety, siedzę tu z 
wami i słucham jeno ciekawie tych wieści, 
co nam z południa płyną —

a gdy dokoła spojrzę, 
to widzę, jak mrowie litwackie zalewa mia­
sta, wiodąc ulicą Warszawy w tryumfie 
„posła" Jagiełłę! Widzę, jak Prusak wy­
właszcza nas z siedzib — i słyszę w okrąg 
swary i waśni i kłótnie- A wszystko na 
tle ołowianem nieba, co deszczem i śniegiem 
w twarze nam sypie codziennie, wszystko na

— Będziemy mieli pieczone gąski i to tu­
reckie, dobrze wykarmione! - powiediial 
jeden z żołnierzy, który zabierał się do ich 
upieczenia.

Nadziano je na długi kij i wetknięto w 
płomienie jednego z płonących domostw. 
Grupa żołnierzy otoczyła kucharza, który im 
dowodził, że trochę przywędzona w dymie 
gęsina będzie jeszcze smaczniejsza.

Nagle słyszymy bęben. Chwytamy za ka­
rabiny i pędzimy biegiem ku południowej 
wsi, gdzie natrafiamy na silny oddział ture­
cki. Ale nasze gromkie „hurra!" wystarczy­
ło, aby Turcy zawrócili. Nieprzyjaciel um­
knął i pozostawił dwie mitraljezy z końmi. 
Ścigaliśmy go z jaką godzinę, a potem wró­
ciliśmy.

— Spoczynek, chłopcy! — usłyszeliśmy 
dźwięczny głos naszego komendanta.

Wszyscy złożyli znowu karabiny w kozły 
i zabrali się do przerwanego jedzenia. Kilku 
z nas poszło do pozostawionego przez nas 
na miejscu kucharza, aby zobaczyć, co zro­
bił z gęsiami. Ale kucharz przepadł bóz śladu.

— Gdzie się też podział? Może mu się 
przytrafiło coś złego? — myślał z nas każdy.

— Jestem tutaj —- zabrzmiał nagle głos 
jego z ciemnej nocy i kucharz ukazał się 
przed nap)i.

Ale nie był sam: prowadził tureckiego o- 
flcera.

— Nudziło m> się samemu, poszedłem więc 
na polowanie... Zmęczył mnie, zanim go poj­
małem. Nie chciał mi oddać swego rewolwe­
ru. Musiałem go powalić na ziemię. Potrzy­
majcie go, a potem damy mu także kawałek 
gęsi- .

Po kilku minutach .jedliśmy z apetytem 
pieczoną gęsinę, tylko oficer turecki był 
zdania, że była trochę przypalona...
■ ■ ■ im ■ ■ ■ ■ a « B Ł; .T

„NOWINY“ przynoszą co'.tydzień pięć 
dodatków: „Tydzień Humorystyczny-1 
(we wtorki), „Praktyczna Gospodyni14 
(we czwartek), „Romans 1 powieść' 3 
razy w tygodniu). Prosimy żądać numerów 
okazowych.

tle tej szarugi jesiennej naszej żałobnej, 
wśród smętku słabych, bezradnych, w cia­
snocie dusznej, co dech nam zapiera, wśród 
waśni marnych...

I chce się pięści zacisnąć
i zakląć: Do stu piorunów!

kiedyż z szarzyzny, z ciasnoty wydobędziemy 
się wreszcie? Kiedyż w pierś tchu znówpo- 
chwycim, swobodnie, górnie i dumnie i bę- 
dziem sobą i będziem żyli jak inne naro­
dy? Kiedyż grom burzy nareszcie pad nie i 
wstrząśnie potężnie tym starym, podłym tym 
światem? I wiosnę nam upragnioną, wio­
snę przyniesie bałkańską?

Wszak tylu nas tu jest społem wszak 
mnogo, mnogo w krąg luda!

Lecz nie żołnierzy, niestety, bałkań­
skich, przejętych jedną myślą i jednym 
duchem, świadomych drogi, rozważnych a 
wszystko mężnie ważących! Lecz masy, 
co jeszcze ślepa, bezwiedna jeszcze i słaba...

Wojciech Gigon
Artystyczny Zakład galanteryjno introligatorski

Kraków, ul. Bracka 1.13.Teleton 245.9-

1 ----- masy,
jeszcze ślepa, bezwiedna jeszcze i słaba...

Gdybym korespondentem 
wojennym był na Bałkanie,
gdzieś w Skoplje, w Czorlu, w Czataldży, 
w Salonice lub Podgoricy — 
na owe boje, gdzie ludy 
kują swój los mężną dłonią, 
patrzałbym jeno z podziwem, 
patrzałbym z gorzką zazdrością...

L. S.

Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu i odznaczony
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie,

poleca wszelkie oprawy ozdobne f skromne. Pojedynczo I

hurtownie po cenach bardzo umiarkowanych. Roboty na

prowincyę uskutecznia się terminowo. Posiada na składzie

najnowsze materyaly. Przyjmuje obrazy do oprawy, po»

siada wielki wybór ram. 87«
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San Giovani di Medua. Durazzo.

Rycina nasza przedstawia miejscowość portową San Giovani 
di Medua, która nabrała znaczenia niemal dziejowego, gdyż 
stała się jabłkiem niezgody między Serbią, Czarnogórą, Au­
stryą i Włochami. Miejscowość ta, zajęta przez Czarnogór­
ców, sama przez się małe posiada znaczenie. Posiada atoli 
doskonały port, połączony gościńcem z miastem Alessio, od- 
dalonem o 40 km. od wybrzeża adryatyckiego. — Austrya i 
Włochy zdecydowane są żadną miarą nie dopuścić do stałego 

zajęcia tego portu przez Serbów lub Czarnogórców.

Miasteczko Durazzo. które Serbowie tak gorąco pragną Objąć w po­
siadanie, leży w odległości zaledwo 100 km. w linii powietrznej 
od Spizzy, krańcowego miasteczka dalmatyńskiego. — Miasteczko 
liczy zaledwo 1000 mieszkańców, posiada atoli bardzo dobry port 
nad Adryatykiem i uprawia znaczny handel z resztą Albanii. Raz 
na tydzień przybija do portu parowiec tryesteńskiego Łloydu, zaś 
raz na 2 tygodnie parowiec kompanii węgiersko-kroackiej z Fiu- 

me i pewnej włoskiej kompanii.

Zajęcie Monastyru.
Miasto Monastyr, zajęte w dniu 13 listo­

pada przez Serbów, jest właściwie stolicą 
Macedonii. Leży na szerokiej wyżynie, przez 
którą płynie rzeka Czerna, dopływ Vardaru. 
Ludność Monastyru liczy około 50.000 głów. 
Wyżyna jest dobrze nawodnioną, żyzną i 
bogatą. Otaczają ją w szerokiem promieniu 
potężne pasma górskie, wśród których wi­
dnieje tylko wąskie przejście do miasta. Do­
my są pochowane w ogrodach i dlatego mia­
sto z daleka przedstawia się bardzo malo­
wniczo. Natomiast z bliska charakter miasta 
jest czysto wschodni, to znaczy pełno w nim 
brudu i nieporządku, uliczki są ciasne; obok 
domów i gmachów, przeznaczonych ua cele 
wojskowe, jak koszary, magazyny, pełno wa­
lących się chałup, baraków z drzewa. Da­
wniej Monastyr cieszył się kwitnącym prze­
mysłem drobnym i rzemiosłami. Teraz ruch 
rękodzielniczy osłabł. Głównym przedmiotem 
wyrobu i zbytu są sandały zwane opankami 
i tureckie trzewiki. Ale dzięki sporej ilości 
mieszkańców oraz pomyślnemu położeniu cen­
tralnemu handel w Monastyrze jeszcze nie 
upadł zupełnie— i stale odbywające się jar- 
marai sprowadzają tysiące chłopów z okolic 
podmiejskich do miasta. W mieście rezydo­
wał generał-gubernator turecki, czyli „wali-' 
i komendant 6 korpusu armii tureckiej.

Zajęcie Monastyru jest ciężkim ciosem po­
litycznym i militarnym dla Turcyi. W Mo­
nastyrze stała armia turecka Jicząca 50.000 
żołnierzy i spora ilość generałów. Armia ta 
została po b i rd zo krwawej walce rozbita i 
cofa się. Jakkolwiek wieści o kapitulacyi tej 
armii i wzięciu do niewoli Zekki Baszy oka­
zały się nieprawdziwemi, zdaje się, że los 
taki spotka istotnie tę cofającą się armię, 
bo osaczają ją Serbowie i Grecy.

Żjró gospodarcze suropEjskiej Turcyi.
Jako następstwo zwycięstw państw bałkań­

skich, występuje na widownię Turcya euro­
pejska, jako objekt podziału. Koniecznem jest 
przedstawienio pewnych dat statystycznych, 
będących odzwierciedleniem ekononńcznem, 
upadającego państwa.

Cały obszar Turcyi europ, wynosi 169.300 
km2. Obszar ten zamieszkiwało 6,130,200 lu­
dności. Wilajet konstantynopolski zamieszkuje 
1,203,000 obywateli. Czataklzki 60,000. Cy­
fry innych wilajetów, którym grozi rozhiór, 
przedstawiają się następująco:
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Adryanopol 384,000 3,810 1,028,000 2
Solun 35,000 2,025 113,000 33
Monastyr 28.000 1,854 849,000 29
Kosowo 32,900 3.194 1,038,000 31
Janina 17,900 962 270,000 30

Z wykazu tego widzimy, jak mały jest ob­
szar ziemi pod uprawę, jak nizka jest gęstość 
zaludnienia.

Ustawiczne niepokoje nie mogły wytwo­
rzyć rozwoju kultury gospodarczej, o czem 
świadczy stan dobytku gospodarczego w Tnr­
cyi europejskiej z końcem r. 1910

Wakaz ten podaje:
545,293koni, mułówiosłów t. j.9szt.na lkm.3 

1,678,659 bydła 118 „ „ „
10,433,441 owiec i kóz 754 „ „ „

Jest zatem nadzieja, że przy podniesieniu 
się kultury i nastaniu normalnych stosunków 
ten wielki obszar niewyzyskany ziem bał­
kańskich wytworzy wielką produkcyę rolniczą 
i hodowlaną, stanie się przyszłym spichlerzem 
Europy. __________

„FehHtjmstwo" u fllhańszjhśw.
Do najciekawszych instytucyi, albańskiego 

prawa zwyczajowego należy t. zw. pobratym- 
stwo, zobowiązujące związane niem osoby do 
wszelkich wzajemnych poświęceń.

Chcący je zawrzeć junacy, zapraszają trze­
ciego na świadka. Ten podwiązuje tamtym 
małe palce u prawych rąk czarnym sznurkiem, 
nakłówa im nożem końce palców i zbiera wy­
ciekającą krew do czarki, napełnionej winem 
lab ,.rakiją“. Gdy czarka jnż pełna krwi, po­
bratymcy wypijają ją naprzemian na trzy hau­
sty. Świadek, dokonujący obrzędu, wchodzi 

również w pewien moralny związek z pobra­
tymcami, staje się ich „kumbare11 (kumotrem 
niejako). Czasem zawiera się jednak pohra- 
tymstwo na prędce i gdy niema pod ręką 
osoby pożądanej na „kumbarego", ceremo­
niał jest inny, a surowszy. Kandydaci na 
pobratymców zakasują rękawy na lewem rę­
ku i nakłówają sobie po cztery palce, nie 
na końcach, lecz od dłoni, a krew nie może 
sączyć się tylko i wyciskać powoli, lecz mu­
si trysną/; natenczas z lizują sobie krew 
wzajemnie po trzykroć: obwiążą sobie ręce 
obejmą się, uściskają i wycałują.

Pobratymstwo zdarza się pomiędzy muzuł­
manem i chrześcijaninem Albańczykiem; mo­
że być zawarte nawet z cudzoziemcem.

Istnieją też u Albańczyków jeszcze postrzy- 
żyny. Muzułmańscy Amanci (Albańczycy — 
bo to jedno i to samo) mają przesąd, że ko­
mu mrą drobne dzieci, powinien zaprosić na 
kumotra postrzyżynowego chrześcijanina, a 
wtenczas dzieci zaczną mu się chować. Ku­
moter taki zażywa wielkiego poważania, zno­
szą mu wszyscy członkowie rodziny podarun­
ki, a w razie jakiejkolwiek potrzeby lub nie­
bezpieczeństwa może liczyć na pewno na 
swych muzułmańskich przyjaciół.

O postrzyżynach u Albańczyków pisał też 
polski uczony ś. p. Karo 1 Potkański, 
w swem dziele „Postrzyżyny", wydanem przez 
krakowską .Akademię Umiejętności.

Iłowy pFEzpdent Stanów Zjednoczonych 
Wilson o Polahach.

Obrany prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych dr. Wilson nie darzy swą sympatyą 
przychodźców słowiańskich; przeciwnie — w 
dziele swem o emigracyi, cieszącem się w 
Ameryce wielką powagą, atakuje w sposób 
bardzo ostry przybyszów Słowian wogóle, 
Polaków zaś w szczególności, nazywając 
ich „żywiołem niepożądanym, wprowadzają­
cym rozkład i demoralizację w zdrowe war­
stwy ludności, dawniej w Stanach osiadłej". 
Dzieło to wywołało w swoim czasie wiele 
vzrzawy.

Ze strony polskiej dowodzono, że argu­
menty p. Wilsona nie wytrzymują krytyki.

Pierwszym warunkiem zabezpieczenia się przeciw epidemii ospy, szkarlatyny i wielu innym jest częste a przynaj­
mniej przed każdem jedzeniem, mycie rąk oraz częsta kąpiel przy użyciu ogólnie uznanych iw* 

Przetłuszczonych mydeł Malinowskiego 
karbolowe (60 h.), lysolowó (75h.), kreolmowe (75 h.), formalinowe (90h.). Dla osób z wrażliwą skórą i dla dzieci, 
wyrabiamy Mydło bor no-tymolowe (90 h.). Te mydła dają zupełna awarancyę zawartości środka odkażającego.
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Grób płomienny 14 ludzi,

Niedawno temu wyćfarzyfa się w Angfl! pod Liverpooletn (kolo stacyi Ditton Junctton) kata­
strofa, która należy do rzędu najstraszniejszych. Lokomotywa pociągu ekspresowego wykole­
iła się na zakręcie i rozbiła się na kawałki, uderzając o słup mostu. Wagony zaś siłą roz­
pędu jechały dalej i zatrzymały się dopiero na stacyi Ditton-Junction. Rezerwoar gazowy 
w jednym z wagonów pękł i wagon cały stanął w płomieniach. 14 pasażerów zginęło 
wśród najstraszniejszych męczarni, w obliczu personalu stacyjnego, który nie mógł pospie­
szyć z ratunkiem z powodu żaru, jaki bił od płonącego wagonu. Rycina nasza przedstawia 

resztki spalonego wagonu, który był płomiennym grobem 14 ludzi.

Pomimo to jednak znalazły one licznych 
zwolenników i dały początek projektowi do 
ustawy, utrudniającej, a nawet uniemożliwia­
jącej Słowianom immigracyę do Stanów Zje­
dnoczonych.

Projekt ten, podniesiony i omawiany w 
kołach rządowych, nie doczekał się wprowa­
dzenia w życie za prezydentury Talta. Oba­
wiać się należy, że przyszły prezydent ob­
darzy go swem poparciem. A wiadomo, że 
wpływ władzy prezydenta Stanów jest w tej 
dziedzinie potężny i że nie trudno mu bę­
dzie urzeczywistnić w praktyce to, co daw­
niej w teoryi propagował.

Utrudnienia w wychodźtwie, gdyby je 
miano zastosować, skierowałyby emigracyę w 
inne strony, np. do Kanady, lub na zacho­
dnie wybrzeża Ameryki, gdzie już dziś przy­
gotowują się na przyjęcie przychodźców, 
których obfitego napływu spodziewają się po 
otwarciu kanału Panamskiego. A napływ ten 
jest tam bardzo pożądany, powstrzyma bo­
wiem immigracyę chińską i japońską, prze­
ciw której opinia publiczna amerykańska co­
raz ostrzej występuje.

Wzrost stopy procentowej.
Zaledwie Bank Rzeszy niemieckiej podniósł 

we czwartek stopę procentową z 5-ciu na 6, 
natychmiast w piątek to samo uczynił Bank 
austro-węgierski. Wewnętrzny rynek pienię­
żny w monarchii habsburkiej nie wymagał 
takiego podniesienia stopy procentowej, po­
nieważ, wedle ostatniego wykazu (z 7. b. m.), 
portfel wekslowy Banku był szczuplejszy od 
przeszłoroczuego w tym samym czasie o 43 
mil. koron; prawda jednak, że pod lombard 
papierów wydano o 73 mil. koron więcej, niż 
w tym samym czasie w roku przeszłym, przez 
co suma pożyczek wzrosła na czysto o 30 
mil. kor.; ale lombardowauie papierów jest 
zazwyczaj interesem krótkoterminowym, naj­
częściej zależnym od gry giełdowej, nie zaś 
od stanu spraw handlowych i przemysłowych. 
Rezerwa złota jest wprawdzie o 43 mil- koron 
mniejsza, niż była o tym czasie w roku prze­
szłym, ale to znowu z winy coraz gorszego 
bilansu handlowego; zresztą właśnie w ciągu 
ostatniego miesiąca rezerwa złota wzrosła

o milion. Tak więc wewnętrzny rynek pie­
niężny nie zmuszał Banku austro-węgierskiego 
do powiększenia stopy procentowej, ale skoro 
to uczyniły wszystkie banki państwowe, na­
wet szwedzki, to i austro-węgierski nie mógł 
postąpić inaczej.

Kredyt drożeje w całej Europia Tak drogi, 
jak teraz, był w r. 1899 podczas wojny trans- 
waalskiej iw 1907 w czasie olbrzymiego 
przesilenia pieniężnego w Stanach Zjedno­
czonych. Ale w obu tych poprzednich razach 
drożyzna kredytu trwała krótko: w 1899 od 
6 października do 6 grudnia, a w r. 1907 
od 11 listopada do stycznia roku następnego. 
Teraz zapewne potrwa znacznie 
dłużej i oddziała ujemnie na całe 
życie ekonomicz n e, ponieważ wszystkie 
inne instytucye finansowe jeszcze bardziej 
podniosą swe stopy procentowe i zmniejszą 
rozmiary kredytu.

Są to skutki wypadków na Bałkanach — 
wypadków, o których świat finansowy wido­
cznie myśli, że się bynajmniej nie skończą.

~ Z płonącą ręką na ulicy.
(Patre ilustrację na str. 11-ej).

Przechodnie, którzy onegdaj popołudniu szli 
przez Marcerstrasse w Wiedniu stawali osłu­
pieni niesłychanym widokiem. Oto ulicą bie­
gła, rozpaczliwie krzycząc, młoda dziewczyna 
z wyciągniętą ręką, która cała była w pło­
mieniach. Posłaniec pospieszył jej z pomocą 
i ugasił płomień, poczem tow. ratunkowe od­
wiozło ciężko poparzoną do szpitala. Jak się 
okazało nieszczęśliwą była służąca Marya 
Stifter, która dnia owego czyściła rękawiczki 
benzyną. Rękawiczki miała na rękach. Obok, 
gdzie była zajęta tą pracą, na kuchence ga­
zowej gotowało się w garnuszku kakao. W 
pewnej chwili napój zaczął kipieć a służąca, 
bojąc się, by napój się nie wjlał, pospiesznie 
usunęła garnuszek. W tej chwili płomień ogar­
nął jej rękę, na której miała rękawiczkę, 
przesyconą benzyną. Od płomienia zajęły się 
rękawy bluzki. W panicznym strachu, i roz­
paczliwie krzycząc, służąca wybiegła z domu 
na ulicę, gdzie jeden z przechodniów, posła­
niec publiczny, płomień ugasił czapką. Pogo­
towie ratunkowe udzieliło jej dalszej pomocy.

Z różnych stron.
Kto będzie prezydentem Republiki francu­
skiej? — Nieurodzaj na kawior i inne 
przyczyny jego podrożenia. — Koniec sta­

wnego boksera. — Krawcy a wojna.
Wypadki bałkańskie i grożące z tego po­

wodu zawikłania międzynarodowe, odwróciły 
uwagę opinii publicznej od innej sprawy, 
mającej znaczenie międzynarodowe, która 
tuż-tuż znajdzie się wobec rozstrzygnięcia. 
Chodzi o prezydenturę Francyi i o następ­
stwo po panu Fallićąes. Prezydenta Repu­
bliki we Francyi wybiera, jak wiadomo Izba 
deputowanych i senat, połączone razem w
t. zw. „Kongres11, który odbywa się w Wer­
salu, naturalnie co lat 7. Owoż obecnie sie­
dmiolecie p. Falliśresa kończy się i wypły­
wają rozmaite kandydatury na tę godność, 
która wedle wyrażenia byłego prezydenta 
ministrów Clemenceau, we Francyi „jest ni­
czem, a mogłaby być z konstytucyi wszyst­
kiem8, gdyby ją piastował człowiek energi­
czny. Takim byłby przedewszystkiem sam 
Clemenceau, ale zapewne wybrany nie bę­
dzie. Zarzucają mu, że jest duchem tak nie­
spokojnym, iż wybór jego groziłby pokojowi 
europejskiemu. Ale to tylko pozór, bo rządy 
p. Clemenceau, jako ministra, były właśnie 
uspokojeniem stosunków międzynarodowych. 
Przeszkadza mu więcej właśnie jego energia, 
powtóre zapatrywania polityczne wyrażane 
ostatnimi laty. P. Clemenceau, jako mini­
ster, w czasie walki kościelnej śmiał po­
wiedzieć, że „ani jeden kościół nie będzie 
zamknięty11, p. Clemenceau, po ustąpieniu i 
po powrocie z podróży do Argentyny, śmiał 
wyrazić zdanie, że rola szlachty w społe­
czeństwie „jest i potrzebna i pożyteczna11, 
więc p. Clemenceau, choć „radykał11, znaj­
duje się na czarnej liście. Z innych kandy­
datów wspomnieć należy prezydenta senatu, 
p. Dubost, któremu zarzucają jednakże, że 
jest mały wzrostem jak Thiers, ale niema 
sławy i zasług Thiersa; Deschanel, prezy­
dent Izby, który dla radykałów jest za u- 
niiarkowany, a dla wielu praktycznych po­
lityków za bardzo literatem; Boupgeois, przy­
wódca partyi radykalnej, umiarkowany libe­
rał; zasłużony a sędziwy Ribot, obecny pre­
zydent ministów Poincarć i wreszcie mini­
ster rolnictwa Pams, który ma to za sobą, 
że o nim się nie mówi i... że jest milione­
rem.

Pan Pams będzie przynajmniej mógł po­
stawić francuską kuchnię w Pałacu elizej­
skim znowu na wyżynie „narodowej11 — z 
której ją sprowadził p. Fallićres —- do cze­
go potrzeba dużo pieniędzy, tom więcej, że 
niezbędny, ze względu na zaznaczenie kuli­
narnego sojuszu Irancusko-rosyjskiego, kawior 
obecnie niepomiernie podrożał. Przyczyną 
najważniejszą jest tegoroczny zły połów je­
siotrów w morzu Kaspijskiem, z powodu, że 
zarówno na wiosnę, jak w jesieni, to jest 
w czasie dwuzbiorów ikry jesiotra, z której 
sporządza się najlepszy kawior, panowały 
tam burze, które przyprawiły rybaków o 
stratę znacznej części zbioru, ocenianego w 
normalnym roku na 50 milionów rubli 
Drugą przyczyną zmniejszenia się zapasów 
kawioru i jego drożyzny jest wyniszczanie 
przez chłopów nad Wołgą i morzeni Kąspij- 
skiem jesiotrów nawet w porze, kiedy ich 
łowić nie wolno. Wskutek zmniejszenia się 
zapasów kawioru hurtownicy zagraniczni 
ponieśli już wielkie straty, gdyż przepadły 
im zaliczki, dane rybakom na kosztowne n- 
rządzenie połowu i niemniej kosztowne 
przyrządzanie ikry na kawior. Albowiem 
kawioru nie soli się zwykłą solą, bo aby się 
nie psuł, potrzebaby tyle soli, że nie byłby 
do jedzenia, więc zwłaszcza lepsze gatunki 
soli się solą borową i utropiną. Na podro­
żenie kawioru wpływa też w niemałej mie­
rze to, że Amerykanie nabrali do niego gu­
stu i że już dragi rok zakupują go w ogro­
mnych ilościach i po wysokich cenach.

Złośliwi powiadają, że wzrastający apetyt 
Amerykanów na kawior ma głębsze przy­
czyny, że pochodzi z podobieństwa koloru 
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kawioru do skóry murzyńskiej i że Amery­
kanie, nie mogąc pozjadać żywcem swoich 
murzynów, zadowalają rosnącą do nich swo­
ją nienawiść — jedzeniem kawioru. Ta nie­
nawiść skrupiła się też na słynnym bokse­
rze Johnsonie, murzynie, który przed paru 
laty oburzył na siebie całą Amerykę, po­
biwszy najsławniejszego boksera białego i 
zyskawszy miano szampiona świata. Johnson 
siedzi teraz w więzieniu, które swoją drogą 
uchroniło go przed zlinczowaniem przez 
tłum. Zdaje się jednak, że Johnson, nie jest 
bez winy, którą tylko powiększa ...kolor je­
go skóry. Mianowicie Johnson, zarobiwszy 
ogromne sumy knłakowanien, założył w Chi­
cago wspaniałą kawiarnię, w której podo­
bno schodziły się bardzo niepocieszne sfery 
i działy się bardzo niepocieszne rzeczy. U* 
wagę policyi zwróciło samobójstwo żony 
Johnsona, a na podstawie dochodzeń zarzu­
cono mu uwiedzenie 16-letniej białej dziew­
czynki. Ciekawa jest obrona Johnsona, który 
powiada, że nie miał potrzeby nikogo uwo­
dzić, bo kobiety białe tak na niego „leciały1', 
że nie było ani jednej damy w Chicago, 
któraby się oparła, gdyby tylko na nią pal­
cem skinął.

W warsztatach wielkich domów krąwie- 
wieckich w Paryżu zapanowało pewne zata­
mowanie ruchu i to właśnie teraz, gdy w 
sezonie zimowym najwięcej jest roboty. Przy­
czyną tego jest — wojna na Bałkanach. Ser­
bowie bowiem i Bułgarowie są najsilniejszy­
mi krawcami na świecie, a obecnie wszyscy, 
jak jeden, odjechali do domu, aby igłę i no­
życe zamienić na szablę lub bagnet. Syndy­
kat paryski krawców oblicza liczbę ubytków 
na niemniej, jak 20.000 czeladników, którzy 
pospieszyli pod chorągiew. Ilu z nich ubę­
dzie?! Ilu leży po szpitalach ciężko rąn- 
pych?! Nie dziwota, że paryscy majstrowie 
wydzierają sobie z głowy włosy i życzą jak 
pajprędszego zakończenia rozlewu krwi na 
Bałkanach.

Z płonącą ręką na ulicy.

(Patrz opis

Dzieje miliom.
W Jonesville, w Stanach Zjednoczonych, 

zastrzelił się w tych dniach były milioner, 
Edwin Deyer, podarowawszy resztę gotówki 
pierwszemu spotkanemu na drodze żebra­
kowi.

Przejścia życiowe tego człowieka nie po­
zostawiają pod względem zmienności losu 
nic do życzenia.

Deyer, urodzony, jak tylQ bogaczów ame-

na str. 10-tef).

rykańskich, z rodziców bardzo ubogich, wkro­
czył na drogę wielkich spekulacyi przez od­
krycie w Meksyku niezmiernie bogatej ko­
palni opałów. Dochody z tego przedsiębior­
stwa dały mu środki do wybudowania me­
ksykańskiej kolei centralnej i stanął w 
szeregu książąt finansowych Stanów Zjedno­
czonych.

Deyer osiadł w Chicago, gdzie niebawem 
wybrano go na członka izby handlowej. Na 
stanowisku tem powiększył jeszcze bardziej 
olbrzymi swój majątek i byłby może do dzi-
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owe nieprzebrnione błoto wołyńskie, w którem ludzie czę­
stokroć buty gubią, tak dobrze za nogi chwyta... Zaprzężono 
kolebkę, bo od rynku do Dominikanów kawał drogi był 
dobry, a po tarcicach i cegłach przejście niewygodne.

Kościół dziś stojący ruiną, naówczas wspaniale wyglą­
dał. Ledwie weszli doń: Miecznikowa z córką, Kapelan i Ja- 
nasz i służba, wnet zasygnowano na wotywę i wystąpił 
Przeor z asystencyą przed ołtarz S. Ducha... Zagrały organy, 
uradowały się dusze, bo nabożeństwo było piękne i wspa­
niałe... Zaledwie się skończyło, a ks. Zając przyszedł z pa­
teną do Miecznikowej, kapelan, który już wszystkie drogi 
znał, poprowadził do celi Przeora. Tam go nie zastali je­
szcze, bo się modlił po mszy, ale śniadanie gotowem było, 
a niewiele poczekawszy i ks. Zając z wesołą twarzą się zja­
wił, witając miłych gości i wyrażając radość, że ich w ubo­
gim klasztorze przyjmować może.

Przyjęcie wszakże wcale ubóstwa £nie oznajmiało 
owszem obfite było i pokaźne... Poczęła się rozmowa 

wesoło...
— Mówił mi wczoraj, mój stary przyjaciel ks. Żudra — 

?ekł Przeor — że się pani Miecznikowa do Gródka wy­
wala; uszom wierzyć nie chciałem.

— A to dlaczego? ks. Przeorze dobrodzieju...
— Boć to sama turecka granica i sam zbójecki kąt, 

osławiony, dokąd z dobrej woli niktby dziś się nie 
Vybrał.

Spojrzał na panią Miecznikową, która właśnie śliwki 
, rożenka zdejmowała, lecz na jej twarzy najmniejszej alte- 
acyi znaku nie dostrzegł.

— A! mój ojcze, odpowiedziała śmiejąc się — strachy 
ja lachy... Zdaleka wszystko straszne, ale my jakoś, choć 
jobiety, mężne serca mamy, i nie trwożym się, jak widzicie. 
5rzeor spojrzał na Żudrę, Żudra na niego... — Źle...

— Piękna to rzecz męztwo - odparł Dominikanin, 
le napróżno się narażać..

— Cóż i kto nam uczynić może? — zapytała Mie­
rnikowa...

— Naprzód i droga, dojeżdżając wąwozami, nie bar-
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Posadziwszy go tedy i lampeczkę wina kazawszy przy- 

nieść, począł dopytywać ks. Zając... Wszyscy naówczas cie­
kawi byli tej wyprawy króla Jana przeciwko niewiernym, 
o której sława się rozchodziła, że w lidze z innemi monar 
chami chrześcijańskimi zadać może cios śmiertelny potędze 
Turków w Europie.

Tu, na kresach niemal, siedząc, daleko mniej wiedziano, 
co się na drugiej granicy działo, więc pytań było bez końca. 
O ile mógł zaspokajał je ks. Żudra.

— Ojcze najprzewielebniejszy, rzekł w końcu — daj­
cież mi też dopytać się u was o to, czego potrzeba...

— Mów! księżuniu — odparł Przeor wesoło...
— Macie tedy wiedzieć, żem ja tu nie sam przybył 

i nie per pedes apostolorum, ale z dworem mojej pani 
a dobrodziejki, pani Miecznikowej Zboińskiej z Mierzęjewic.

Jedziemy, mogę powiedzieć, na kraj świata. Święta 
i zacna jest pani nasza, ale gdy czego zapragnie, rozstąp się 
ziemio — musi to być. Mają Miecznikowstwo z dawnych 
lat na samem Podola pograniczu...

— Gródek — przerwał Przeor — znam, wiem, bom 
tam bywał.

— Chwałaż-ci parne — zawołał, powstając Żudra to 
mi przynajmniej powiedzieć możecie co o nim i jak tam 
dojechać i jak tam poczynać.

Przeor się zdawał namyślać chwilę, a Żudrze w oczy 
patrzał.

— Ze wszelkim respektem dla pani Miecznikowej 
waszej — począł — powiem wam, że prawdziwie kobiecym 
rozumem sobie tę podróż osnuła. Dojechać możecie, ale 
żebyście mieli cało powrócić! Za to nikt rozumny nie za­
ręczy...

— Dlaczego? zawołał przestraszony Żudra, ręce 
łamiąc.

— Dlatego, że niebezpieczniejszego kąta nad ten 
w świecie niema. Tatarowie, Lipki, włóczęgi, bandy naj­
rozmaitszego tatałajstwa tam sobie na kraju obrały siedlisko. 
Cóż wy im prosto w paszczę leźć chacie?

Zairzvnuv się ks, Przeor i dodał po chwili:
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siaj potentatem na rynku pieniężnym Ame­
ryki, gdyby nie pomysł fantastyczny ztigat- 
nięcia w swe ręce całego handlu zbożem 
metropolii zachodniej Stanów Zjednoczonych. 
W spekulacyi tej ogromnej stracił cały ma­
jątek niemal co do grosza i zniknął z wi­
dnokręgu.

Po kilku latach wypłynął na widownię 
publiczną, ale tym razem w Wenezueli, gdzie 
usiłował wywołać rewolucyę. Lecz i ten po­
mysł zawiódł, niespokojny więc awanturnik 
musiał uciekać do Peru. Tam znalazł dla 
przedsięwzięć swych teren podatniejszy, 
wdał się w spekulacye kolejowe i niebawem 
uzyskał w peruwiańskich kołach kolejowych 
wpływy przemożne. — Po roku widzi go 
już Londyn bogatym i pełnym nadziei. Zrę­
czny spekulant sprzedaje tam peruwiańskie 
•kcye kolejowe i wraca do Stanów Zjedno­
czonych z milionem w kieszeni. Tam jednak 
ponownie traci wszystko.

Los wszakże stawia mu na drodze w je- 
dnem z letnisk milionerów amerykańskich w 
Florydzie, księżnę Castellucia. Deyer liczył 
wówczas, a było to w 1895 roku, lat 35, 
księżna zaś 75, posiadała natomiast majątek 
wartości dwu milionów franków. Po cztero­
dniowej więc znajomości, Doyer staje się jej 
małżonkiem, a pieniądze sędziwej połowicy 
lokuje ponownie w kolejach meksykańskich 
i odgrywa rolę wielkiego pana, prowadząc 
życie huczne i wesołe.

Gdy wreszcie, po pięciu latach, 80-letnia 
nałżonka jego umiera, jest jeszcze raz bez 
rrosza, otrzymuje wszelako w spadku po 
żonie dwie urocze wyspy u wybrzeży stanu 
Maine. Lecz co mu po wyspach, gdy pragnie 
gotówki.

Niebawem tedy obie wyspy przechodzą w 
■nne ręce, a Deyer za 115.000 dolarów go- 
iówki zakłada Towarzystwo kopalni srebra 
w Meksyku, z kapitałem zakładowym półtora 
niliona dolarów. Po upływie zaledwie roku 
Towarzystwo bankrutuje. Stan upadłości wy­
kazuje przeszło 300.000 dolarów pasywów, 

a tylko 150 dolarów aktywów! Deyer zatem 
uważa za dogodniejsze dla siebie ulotnić się 
ze Stanów Zjednoczonych.

W lutym r. z. poszukiwały go jeszcze li­
sty gończe, w kłótni bowiem z dyrektorem 
zbankrutowanego Towarzystwa pokiereszo­
wał przeciwnika nożem.

Wreszcie w tych dniach zjawia się w Jo- 
nesville z 500 dolarami w kieszeni i wydaje 
za ten okruch z milionów niegdyś posiada­
nych bankiet dla przyjaciół w hotelu „Pa- 
cific’*.

Pod koniec uczty wesołej, podnosi się z 
kielichem w ręku i wygłasza do współbie­
siadników speech następujący:

— Nadszedł koniec śmiechu dla człeka o 
nazwisku głośnem. Jutro pomoże mu stary, 
dzielny towarzysz — rewolwer przenieść się 
na świat inny!

I rzeczywiście, następnego poranka wy­
szedł Deyer z hotelu „Pac£fic“ z 10 dolarami, 
które pozostały mu po zapłaceniu rachunku 
hotelowego, a podarowawszy tę kwotę pierw­
szemu spotkanemu na drodze żebrakowi, sta­
nął pod drzwiami sąsiedniego domu, wpako­
wał sobie kulę w głowę i padł bez życia. 

Ze świata.
Zbrojenie się Niemiec. Z Berlina do­

noszą, że kierownictwo armii zażąda nieba­
wem w parlamencie Rzeszy dalszych kredy­
tów na uzbrojenia w r. 1913, poza tymi, 
które już zostały uchwalone na wiosnę w bie­
żącym roku. Mianowicie mają być sformowane 
odrazu wszystkie projektowane kompanie 
karabinów maszynowych, oraz ma 
zostać uzupełniona kawalerya VIII. korpusu 
(Koblencya). Dotąd na 144 dział, które liczy 
każdy korpus armii niemieckiej było 18 lek- 
nich hańbie podzielonych na 3 baterye. Obec- 
kie zaś dodano jeszcze 18 haubic na każdy 
korpus, tak. że będzie on liczył 108 dział po­
towych a 36 haubic. Wobec tego każda dy­

wizja piechoty otrzyma swój dywizyon lekkich 
hańbie.

Zabicie szpicla. Z Warszawy donoszą: 
Na ul. Nowowiejskiej onegdaj wieczorem wy­
skoczyło z doróżki trzech ludzi, podbiegło do 
jednego z przechodniów i kilkoma strzałami 
powaliło go na bruk. Gdy ranny dawał je­
szcze słabe oznaki życia, jeden z napastników 
pochylił się nad nim i przestrzelił mu głowę, 
poczem wraz z dwoma innymi uciekł. Stwier­
dzono, że zabitym był niejaki Henryk Milew­
ski, który miał przezwisko Heftko-szpiceL

Zamach trucicielsld na biskupa. Z Za- 
daru donoszą: Skutkiem spożycia wina mszal­
nego zachorował ciężko biskup z Vegli Ma- 
nicz, oraz jeden z księży. Władze wdrożyły 
dochodzenia, wynikiem których było areszto­
wanie nauczyciela, posądzonego o to, że otruć 
chciał biskupa i wsypał truciznę do wina. 
Nauczyciel ten w ostatnich dniach miał jakiś 
zatarg z biskupem. Zatrute wino mszalne po­
słano do instytutu chemicznego uniwersytetu 
w Gracu.

B. poseł przywódcą bandytów. Z Pe­
tersburga donoszą, że polieya aresztowała tam 
b. posła z 2. Dumy Gusniewicza, który ma 
być rzekomo przywódcą bandy złodziei i ra­
busiów. Banda operowała głównie w samym 
Petersburgu. Ostatnimi czasy Gusniewicz 
włamał się do pałacu hr. Propanowa i po­
pełnił kradzież na 30.000 rubli.

Groźny bunt więźniów. Z Paryżu do­
noszą telegraficznie: Wczoraj wieczorem 
w mieście Rochefort wybuch w więzieniu bunt. 
Więźniowie strzałem rewolwerowym zabili 
starszego dozorcę, żonie jego odcięli 
brzytwą głowę, a następnie zabarykado­
wali się przed dozorcami i oddziałem wojska, 
które przybyło na pomoc. W dalszej walce 
więźniowie zabili jednego strażnika i dwóch 
więźniów. Oficer i dwaj żołnierze odnieśli 
ciężkie rany.
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— Nie macie nic lepszego do czynienia tylko wypo- 

jwszy w Konstantynowie, w imię Boże zawrócić do 
mu.

. — Ale to nie może być! to być nie może - rzekł 
ks. Żudra, trzeba znać Miecznikową — hic mulier, córka 
też, dziecko prawie, ale mężnego ducha.

— Co? i z dzieckiem się wybrała? — zakrzyknął 
Przeor, dźwignąwszy ramionami. Ołowyście potracili...

Niezmiernie się zmieszał ks. Żudra. — Co tu począć?
— Co począć ? zawracać! mówię wam, o podróży nie 

myśleć! Sądzicie, że wszyscy Tatarowie poszli na Wiedeń? 
Zostało tej szarańczy do zbytku po rubieżach... Nieprzebrana 
ćma na granicach, czatuje, aby plądrowała...

Widząc, że Żudra głowę w rękach ukrywszy, mocno 
się zadumał, Przeor mówił ciągle, chodząc i czarnego po­
ciągając pasa, bo był dosyć otyły i miał zwyczaj go zawsze 
poprawiać, żeby mu do góry nie zbiegał.

— Nie chcę wam próżnego czynić strachu, ale nie- 
dosyć, że Gródek- ten w dziurze na samiutkiej granicy, 
a trzy zameczki też Turkami poobsadzane—jeszcze tam mie­
szka istny dyabeł, któregoście sami zainstalowali... Wiecie 
dlaczego nigdy na Gródek napaści nie było? — bo ten łotr 
Dorszak z Tatarami się zna, na wioski ich naprowadza, łu­
pami z niemi się dzieli. Znają go w okolicy, a wszyscy 
przed nim drżą. Udając się za dziedzica Gródka, boć nim 
prawie jest, jeśli nie de jurę to de hajda — ożenił się 
z córką bogatego Ormianina w Kamieńcu, której tam mę­
czeńskie z nim życie... Wszyscy o tem wiedzą... Gdyby się 
udało królowi Janowi Turka wypędzić precz, niejeden by 
rachunek z Dorszakiem przyszedł na stół do likwidacyi.

Łotr z pod ciemnej gwiazdy! zakończył Przeor... ma 
w tem interes, aby mu tam nikt wody nie mącił, a Mie­
cznikowa sama mu się jedzie oddać w ręce...

— To, chyba szaleństwo.
— Mój ojcze, myśmy o tem wcale nie wiedzieli to są 

rzeczy nowe — zawołał Żudra.. Łaska Boża i prawdziwa 
opatrzność, żem, jakimś instynktem wiedziony, tu zaszedł 
i z wami się spotkał. To jedno ocalić nas może... Ale, mój

- 39 -
ojcze, wy mi tego dla miłości Zbawiciela nie odmówicie 
że pójdziecie ze mną do Miecąnikowej — choć to wszyst­
ko jasne, choć rozum mówi: wracajcie pókiście cali 
myślicie, że ja wierzę w to, iż się ta kobieta zlęknii 
i wróci?

— Tuźciż pani rozumna...
— Daj Boże każdemu...
— Dziecko kocha,..
— Przepada za niem... ale, mój ojcze, to córka żoł­

nierza i serce rycerskie... Ludzie dwór, córka, wszyscy, cboł 
dziś na koń i na Tatara... Któż ich wie? i to jeszcze pachnął 
gotowo, co nas trwogą przejmuje.

— A no, dobrze, pochwycił Przeor - gdyby mieli 
z sobą choć z pięćset ludzi dobrze zbrojnych — a wielei 
was jest? ’ ,, . .

— Wszystko wszystkiem do dwudziestu się ledwi< 
doliczy... . , .

Przeor głośno śmiać się począł, lampkę swoją wy­
chylił i kładąc rękę szeroką i pulchną na ramieniu ks. 
Żudry, rzekł: . .

— Uspokójcie się — nie damy jej zrobić tego sza­
leństwa. Pójdę do niej jutr0 alt>o lepiej, zaproście ja 
do nas na mszę świętą — odśpiewam sam wotywę na ich 
intencyę do Ducha Świętego — P°^em .na śniadanko do 
mnie... Rozmówimy się, a już ja będę wiedział jak mówić

— Miecznik wam będzie wdzięczen-poparł Żudra.— 
Okrutnie był markotny... bardzo się ttęmu sprzeciwiał... ale 
jejmości się zapragnęło, dziecku też... nie było sposobu...

- To tylko dowód, jak wy zdała, kraju nie znacie 
mówił Przeor... kiedyście tam sobie mogli ten ufrapiony kąl 
wyobrażać bezpiecznym...

Rozmawiali jeszcze długo, kapelan wyszedł jak zwa- 
rzony. Msza była zamówiona na godzinę dziesiątą. Powrócił 
do gospody do Miecznikowej, wspomniał o Przeorze, o za. 
proszeniu, przebąknął coś o tem, że ludzie w okolicy, do 
której zmierzali, nie najlepiej mówią, ale szeroko się nie 
rozgadując, odłożył sprawę do jutra, na Przeora ją zdawszy.

Nazajutrz się 'szczęściem wvia.śnito zrana zostało tylko
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Listy z kraju.
Z siekierą na narzeczoną. Z Tarno­

wa pisze nasz korespondent (Beta): Onegdaj 
niejaki Władysław Put, robotnik zatrudnio­
ny w browarze w Okocimia, uzbrojony w 
siekierę napadł na 19-letnią Jadwigę Olszew­
ską, raniąc ją ciężko w głowę i ręce. Napad 
miał miejsce w chwili, gdy Olszewska po 
pracy o godz. 2-giej po poł. zdążała na ul. 
Bandrowskiego do domu rodziców, położone­
go w odlndnem miejscu po za magazynami 
kolejowymi. Dzięki pomocy nadbiegłych na 
krzyk napadniętej zdołano ująć rozbestwio­
nego mężczyznę i oddać w ręce władzy. — 
Powodem napada jest zawiedziona miłość, 
gdyż Olszewska odmówiła swej ręki Włady­
sławowi Pucie.

Pacyentki złodziejkami. Z Sanoka 
donoszą: Miejscowy lekarz dr Herzig zauwa­
żył, że ktoś dzielił się z nim stale jego ho- 
noraryami lekarskiemi, zamykanemi w kasie 
wertheimowskiej, mianowicie od czasu, gdy 
p. H. zgubił klucz. Pod zarzntem kradzieży 
aresztowano służącą, którą jednak po 4-mie- 
sięcznym areszcie śledczym w braku dowo­
dów uwolniono. Obecnie odkryto, że złodziej­
kami były 2 młode dziewczęta, pacyentki dra 
H., p. A. Kiryłyszynówna i p. Rothówna, 
córka właściciela kamienicy, w której dr 
Herzig mieszkał. Sprytno panienki, posiada­
jąc zgubiony przez dra II. klucz, urządzały 
się w ten sposób, że obie równocześnie przy­
chodziły po poradę, a podczas, kiedy dr H. 
konsultował jedną, druga w sąsiednim po­
koju badała stan kasy. Szkoda, jaką poniósł 
dr H. wynosi ponad 1000 koron.

Z Białej i okolicy. Podczas nieobecno­
ści domowników włamał się do mieszkania 
swego Jakóba Tormajera w Łipniku służący 
Jan Knkncz i w poszukiwaniu za gotówką 
rozbił szafę, ale udało mu się skraść zale­
dwo 64 koron. Policya z Lipnika wyśledziła 
go.w Bielsku i aresztowała.

Śmierć między tramwajami. Pod­
czas przesuwania wozów tramwajowych do­
stał się w Karwinie między dwa wozy kon­

duktor Kiermaszek i poniósł śmierć na miej­
scu. Nieszczęśliwy liczył lat 27 i osierocił 
żonę i troje dzieci.

Trup na torze kolejowym. Onegdaj 
znaleziono obok toru kolejowego w Suchej 
Górnej zwłoki wyrobnika Tomiczka, który 
podobno w stanie podpitym dostał się pod 
wóz towarowy.

Śmierć w kopalni. Zatrudniony w 
szybie „Cesarz Franciszek Józef“ w kopalni 
średniej Suchy górnik Franciszek Demel przy 
układaniu tragarzy spadł z wysokości 15 m. 
i zginął na miejscu.

Przygnieciony słupem telegra­
ficznym. Podczas stawiania słupów tele­
graficznych w Karwinie jeden źle ustawiony 
wywrócił się i ciężarem swoim przygniótł ro­
botnika Wacława Maszka. Pomoc towarzy­
szy pracy była bezskuteczną. Nieszczęśliwy 
zmarł.

Włamywacze, którzy dopuścili się ra­
bunku w głównej trafice w Białej znajdują 
się już pod kluczem. Są to robotnicy Sado- 
wiecki i Brzuchiński.

Pod kopytami konia poniósł śmierć
6-Ietni  chłopiec Adolf Delong w Karwinie, 
którego najechał 13-letni „jeździeć" R. Białka, 
zajęty u p. K. Kucharczyka.

NADESŁANE.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy J. Horak 
Kraków, ul. Mikołajska L 14. 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacja

To jest wspaniałe pierze, woła zachwycona 
każda gospodyni. jak nadejdzie przesyłka od naj­
sławniejszego domu wysyłkowego pierza S. Be- 
nlsch w Deschenitz, Czeski las. — Jeżeli znako­
mity towar tej firmy komu jeszcze jest niezna­
nym, ten powinien bezzwłocznie zażądać wzorów 
i cennika, które bezpłatnie przesłane zostaną, 
a taksamo będzie zachwyconym.

I znak ochronny („krzyz w owiezdzle“J.

z krzyżem w gwleżdzle,

niechaj uważa dokładnie na nazwę

Ufo chce być pewnym,
że otrzymuje rzeozywlścle

MM P,™

Przy napełnieniu należy ządac 
wyraźnie Maggiego przyprawy 

mianowicie z wielkiej Maggie­
go oryginalnej flaszki, ponie- 

flaszce według prawa 
nie wolno przechowywać celem 
sprzedaży nio Innego, Jak tylko 
prawdziwą Mangiego przyprawę.

Dr. Artur Frommer
operator 

ord. od 10—12 przedpoł. 4—5 popolud, 

Ambulatorium chirurgiczne 
Zakład Roentgenowski ■ 1180 

Kraków, ulica Pańska I. 5. Telefon 8.
W każdym wieku można przy kurczdwym 

kaszlu z najlepszym skutkiem używać przyjemny 
w smaku środek Thymomel Scillae. Takowy mo­
żna nabyć prawie w każdej aptece po K 2 20, 
należy tylko dokładnie baczyć na nazwę Thymo­
mel Scillae.

c. k. austryackie koleje państwowe

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1-go października 1912 r, (czas środkewa-auropaiski).

Odchodzą z Krakowa:
12 01 w nocy (osob.) do Nowego Sącza, Suchy 

i do Zakopanego.
12 20 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
12-50 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, 

Ołomuńca, Berna, Wrocławia.
3-14 w nocy (posp.) do Czerniowiee.
3-55 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, 

Ołomuńca, Mysłowice, Szczakowy, Wrocła­
wia, Bielska (połączenie do Warszawy).

4 20 rano (osob.) do Óświęcima.
5’30 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, 
Bielska, Warszawy.

6'45 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Ja­
sła, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husia­
tyna, Sokala, Kobyczyniec i Czerniowiee.

6 52 rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy. Wro­
cławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, 
Berna, Oiómuńca, Trenczyna-Cieplic.

7’50 rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrze-

O1E *ia. Rawy Ruskiej).
8-15 (osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły.
8 35 rano (miesz.) do Wieliczki.
9 05 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia,

Żywca, Gorlic, Zagórza. Lwowa i Husiatyna. 
przedpoł. (osob.) do Lundenburgu, Mysło­
wic, Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Cieplic.

10-45 przedp. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisła­
wowa, Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopy- 
czyniec, Grzymałowa.

115 popoł. (osob.) do Skawiny, Óświęcima,
1'30 popoł. (miesz.) do Wieliczki.
1- 42 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
1'57 pop. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Te- 
pla-Trenczyna-Cieplic.

2- 33 pop. (posp.) do Wiednia.
2'51 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połącz.)

3 00 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, 
Jasła.

3'45 pop. (osob.) do Zakopanego, tylko w każdy 
dzień powszedni przed niedzielą i świętem, 
a od 15 czerwca codzień.

5'40 pop. (osob.) do Tarnowa, Rzeszowa, Stróż, 
Nowego Sącza.

6-00 wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, 
Wrocławia, Granicy, Warszawy.

6-45 wieczór (osob.) do Wiednia.
655 wieczór Josob.) do Tarnowa.
7'56 wieczór”(osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży­

wca, Gorlic, Zagórza i Przemyśla,
8-00 wieczór (osob.) do Kocmyrzowa.
8'43 wieczór (express) do Lwowa, Ickan, Buka­

resztu. Konstancyi i Konstantynopola.
900 wieczór (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Ickan i Wieliczki.
1015 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Biel­

ska, Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna, 
Cieplic.

10'30 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, 
Nowego Sącza, Wieliczki.

10-34 wiecz. (posp.) do Wiednia.
11'05 w nocy (osob.) do Wieliczki.

Przychodzą do Krakowa:

12'40 w nocy (posp.) ze Lwowa.
3-07  w nocy (posp.) z Wiednia. Berna, Ołomuńca, 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
3- 32 rano (osob.) z Podwołoczysk.
4- 57 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Bro­

dów, Ickan, Czerniowiee, Jasła, Chyrowa.
5'25 rano (posp.) z Wiednia.
5'55 rano (posp.) z Wiednia. Połączenie z Ber­

lina i Wrocławia przez Bogumin.
600 rano (osob.) z Nowego Sącza i innych mląst 

przez Suchą.
6 32 rano (express) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu.
7 30 rano (miesz.) z Wieliczki.
7'42 rano (osob.) z Kocmyrzowa j Mogiły.

7- 55 rano (osob.) z Oświęcimia.
818 rano (osob.) (od 1 czerwca do 30 września 

włącznie) z Tarnowa.
8- 45 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa i No­

wego Sącza.
8- 48 rano (osob.) z granicy. Połącz, z Warszawy. 
9'30 rano (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca,

Opawy, Wrocławia, Bielska.
11'20 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki.
11'50 przedp. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Ber­

lina, Warszawy.
12'58 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.

1- 10 popoł. (osob. sezon.) z Tarnowa w niedzielę,
w czwartki i święta.

1'24 pop. (osob.) z Lwowa.
2 05 pop. (osob. sez.) z Zakopanego.
2- 20 pop. (błysk.) ze Lwowa.
2-45 pop. (posp.) z Wiednia.
3 30 pop. (osob.) z Wieliczki.
4-45  pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast na 

linii transwersalnej przez Suchę.
4'52 pop. (osob.) z Lundenburga, Berna, Tepla- 

Trenczyna-Cieplic, Wrocława. Żywca.
550 rano (osob.) z Tarnowa, Nowego Sącza, 

Stróż i Jasła.
615 wiecz. (osob.) z Wieliczki.
6'26 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk (po­

łączenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła 
i Budapesztu).

7 08 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
810 wiecz. (posp.) z Wiednia. Berna, Trenczyna- 

Cieplic, Ołomuńca, Opawy; Wrocławia.
910 wiecz. (osob.) z Óświęcima i Alwernii.
9- 24 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, Ickan

Tarnobrzega. Nadbrzezia, Nowego Sącza 
9'35 wiecz. (osob.) z Wiednia, Bema, Bielska 

Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Żywca.
10'45 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki.
11-15 w nocy (osob.) z Now. Sącza i Zakopanego. 
11'38 w nocy (posp.) z Wiednia. Berna, Ołomuńca, 

Opawy, Koszyc, Bielska, Szczakowy, War 
sza wy.
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OGŁOSZENIE.
Wskutek rozporządzenia

Magistratu z d. 10. X. 1912. 
1. 78687 III a. na zasadzie 
postanowień statutu, odbę­
dzie się. w niedzielę dnia 
15 grudnia 1912 roku, o 
godzinie 2 po południu, w 
sali Związku atowarzysseń 
robotniczych w Krakowie, 
nL św. Filipa 1. 2, II. p.

WALNE 1292

towarzyszów i towarzy­
szek krawieckich.

Początek obrad:
L Wybory.

a) 8 członków i 4 zastę­
pców do Zarządu Kasy 
chorych.
b) 2 członków i 1 zastę- 
poę do Wydziału nadzor-

i czego Kasy chorych. 
| c) 6 delegatów do Zgro- 
j madzenia pracodawców,

d) 6 członków komisy i 
egzaminacyjnej,
e) 4 ozłonków do Sądu 
polubownego.
£1 52 delegatów do Wal­
nego Zgromadzenia Ka­
sy ohorych.

2. Przyjęcie do wiadomoś­
ci umów' kolektywnych.
3. Ewentualne wnioski.

W razie braku kompletu 
odbędzie sę to zgromadze­
nie w tej samej sali i w 
tym samym dniu, o godzi­
nie 3 po południu, bez wzglę­
du na komplet.

Kraków, dnia 15 listo­
pada 1911 r.

Antoni Adamek 
Przewodniczący Zgroma­
dzenia tow. krawieckich.

Sziiała tańców 

HnHutn howułshibbB 
w Krakowio 

przy ulicy św. Tomasza 1.29.
Wpisy na lekoye i kora.- 

plety przyjmuję każdego 
czasu; uczę ludzi wszyst­
kich kategoryi pracy i na­
uki. tworząc jednak zam­
knięte koła tak pod wzglę­
dem inteligoncyi, jak i do­
boru towarzyskiego.
Udzielam lekcye także w 

pensyonatach, stowarzysze­
niach i domach prywat­
nych. — Ceny umiarkowa­
ne i sumienna nauka są 
znane P. T. Publiczności.
Dziękuję za dotychczaso­

we uznanie, proszę nadal o 
łaskawą pamięć.

Z głębokim szacunkiem 
1261 K. Kowalski.

MispożmlanB włnsy 
na twarzy, na ramionach 
i rękach usuwa w przecią­
gu 5 minut. Dra msd. B.Riw 
IMUWKZ WŁÓSńW pod gwa- 
rancyą nieszkodliwy, pewny 
skutek, jedna puszka za K 
4’ — wystarczy. Wysyłka ści­

śle dyskretna. 
Kosmetyczne

Dra A. Rixa laborato- 
ryum, Wiedeń IX., 

Berggasse 17/H.
Składy w Krakowie: Apte­
ka Konstantego Wiszniew­
skiego, Józef Hanak i 8p. 

1267

" --------------------------------wspaniale urządzo-
... ... . ny KINOTEATR„Kino-Wanda"-^:^

” gmachu przy ulicy
■ ~ 1 ----------Sw. G e rtru dy 5.

Nowy program od 21 do 27 bm. obejmuje 
oprócz wielu pierwszorzędnych obrazów, 
obrazy: ..Czarny Kanclerz w IH aktachu 
słynnej duńskiej fabryki „Nordisk“ — 
„Aeroplanem do ślubu “ ze znanym ko­
mikiem „Maksem Lindnerem" — Wojna 
bałkańska II część i t. p. — Zmiana pro­
gramu we czwartek. — Przedstawienia 
od godz. 3-ciej do godz. 11-tej wieczór.

1276

§ Tylko flnbrzB zFESulowane zegarki

Najlepsze narzędzia do 
robót piłeczkowych !

" ’B Sporządzanie wyrobów piłeczkowych
w wolnych chwilach jest pouczającem 
i przyjemnem zajęciem dla młodych 
i starych. Nr. 9307. Najlepszej jakości 
przybory do wyrzynania umocowane 
na grubym kartonie, 8 narzędzi i wzór, 
całość K 3’ —. Nr. 9308. Takie same

tylko 11 narzędzi i wzór K 4 40. Nr. 9310. Zasuwana 
skrzyneczka sosnowa z przyborami do wyrzynania, 9 naj­
lepszych narzędzi K 7 20 Największy wybór narzędr. do 
robót piłeczkowyoh w moim głównym katalogu. Bez ry­
zyka! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
Wysyłkę uskutecznia za pobraniem albo poprzedniem 
nadesłaniem należytośoi, c. i k. nadworny dostawca 
JAN KONRAD, dom wysyłkowy w Br’ux Nr 
2470 (Czechy). Główny katalog z 4000 rycin na 

żądanie każdemu Darmo i opłatnie. — 1075

DARMO
j8 opłatnie otrzyma każdy 
na żądanie mój 1056 

główny katalog
z 4000 rycin zegarów prze­
dmiotów złotyoh i srebrnych, 
instrumentów muzycznych 
i optycznych, wyrobów rę­
cznych, towarów ze stali 
i skóry, przyborów toaleto­
wych i do palenia, przed­
miotów do domowego go­

spodarstwa i t. p.
c. i k. nadworny dostawca 

JAM K O N14 A » 
dom wysyłkowy w BróxNr. 2484
Zegarki niklowe K 4.20 
zegarki srebrne K 8.40, bu­
dziki niklowe 2.90, zegary 
wachadlowe K 8.50, zega­
ry z kukułką K 8.50, skrzy­
pce K 5 80, harmonie K 5. 
rewolwery K 6. — 1056
Bsz ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
za zaliczką albo za po- 
przedniem nadesłaniem na- 

leżyt"ści.

Astma!
Wszystkim współcierplą- 
cym chętnie darmo donio­
sę, jak osiągłam w mym od 

lat trwającem ciężkim 
BStmaiycznBm 

CiEPpiEHill 

trwałą pomoc i zdumie­
wający skutek. Nie jest 
to środek reklamowy. — 

Próbka darmo Pani 
ANNA DIETZ 

Kaiserstrasse, 49 Miin- 
chcn 38. 1280

JE El KL
Pracownia

252 tapicerska

znajduje się obecnie przy ul.

Zacisze 1. 10.

z rzetelną 3-lttnią pisemną 
gwarancją Nr. 4010. Ze­
garek niklowy remon- 
toir „Fantazya" o pew­
nych kopertach z do­
brym, wybornie zregu- 
lowanym w kamieniach 

biegnącym niklowym _ 
mechanizmem Gloria K 
7-50. Nr. 4138. Ten sam 
z kopertami z prawdzi 
wego srebra, z pozłaca­
nym, w kamieniach bie­
gnącym mechanizmem 
mostowym K 12’50. Nr. 
4139. Z wewnętrzną ko- 
peitą srebrną I< 14 50. 
Bez ryzyka! Wymiana dozwo­
lona albo zwrot pieniędzy.

Wysyłka za zaliczką przez pierwszą fabrykę zegarków
I ore Łćnr. rad o. i k. nadworny dostawca 
jan ao n r a a w arUx Hr, 2443 (cmiy).
Katalog główny z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

Ma-Gpk Mes
Dzisiaj w sobotę i jutro 

w niedzielę

po 2 wielkie przedstawienia po 2
W niedzielę wieczorem 

nieodwołalnie I30B 

Ostatnio przedstawienie.

GUMOWE SPPanów i Pań 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka ochronna „Kolonia" jako najlepszą do. 
tychczas znana marka 3 szt. K 110, 6 szt. K 1’90- 
12 szt. K 8’60 z dołączeniem 42 str. zawierająoej 
broszury z ilustracyaml wysyła nieznacznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytośoi w markach 
285 pocztowych jedyna firma tego rodzaja.

I. Kukla, Praga, Perłowa Pr. 35.
Ilustrowany obszerny polslti cennik z wyjaśnieniami I foto­

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

KASZLĄCYM 
dzieciom i dorosłym 

aapisuja lekarze z najlepszym skntkiem 

TMOMEŁ SCIfflE
. jako środek rozposzozająoy i wydzielający flegmę, M 
t uśmierzający i łagodząoy kurczowy kaszel jako też 
r nsuwająoy i zmniejszający dolegliwości przy oddc- M 
E chaniu. Setki lekarzy wydało już orzeozenia o zdn- H 
□ miewająco szybkiem działaniu Thymomel Scillae H 
H pnykokluszuiinnychrodzajach kaszlów kurczowych. G 
S, « ”, Pr«?£5? japytać swego lekarza :: " "

1 flaszka 2’20 K. Pooztą opłatnie przy poprzed- ™ 
■a niem nadesłaniu 2 90 K. 3 flaszki przy nadesła- >< 
u niu T- K ,n **-—•»- - "

s

----------imiuw aurczowyca.
zapytać swego lekarza a [" 

Ca > . opłatnie przy poprzed- *
■ K. 10 flaszek przy nadesłaniu 20’ — K. 3 

Wyrób i skład główny JJ
w B. FRAGNER’A APTECE 5

o. k. nadwornego dostawcy PRAGA lii. Nr 203. A 
Do nabycia we wszystkich aP,p «
kaob W Krakowie w aptece 5! h
Masłowskiego, M;Redera,K. Wisz- 5
niowskiego. Baczność na nazwę ■■
preparatu, dostawcy i na markę
oronnzi jąpohą. 0 ”
ł ■ 111 u i»s * > taiaiiiiit im łi t b i a

Pawia 10. Telefon 2388.
Dostawy większe furami albo codziennie, wor­

kami plombowanymi po kor. 1 za 1 cetnar.
łEjmrrr>rw’naiBSłl

Filia c. k. uprzywilejowanego

f Golicyjskicgo flKcyj. Banhu Hipotecznego w Mowie
sprzedaje wagonami

H Wapno i węgiel krajowy i górnośląski.
Od 1. października br. otwiera dla detaiłicznej sprzedaży skład węgła, drzewa 
opałowego, wapna niegaszonego i gaszonego na tak zwanym placu drzewnym, 

naprzeciw nowego dworca towarowego, dojazd ulicę Warszawską.
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Na wieczory zimowe!
Serya II.

Balicki, Chaos............................... K <■-'
Deschamps, Niedomagania demokraoyi 

K 3—
Glaltmann, Szkice historyczne „ 4'- 
Le Queux, Rok 1910..........................2-—
Mysłowska, Żona paralityka . „ 2 — 
Rapacki, Około teatru. . . . » 4- — 
Siwiński, Katorżnik. . . . . , 2-
Powyższe 7 tomów naraz wzięte zamiast 

koron 21-- tylko koron 6'-.

Serya IV.
Barres, W usługach Niemiec . K 2 — 
Halicka, Ostatni Stuart . . , » 2-40 
Krawczyński, W Rosji . . . „ 4-50 
Moliere, Sawantki ...... 2-— 
Rapacki, Histryoni..........................  4--
Stevenson, Skarb z Franchard . - 2'40 
Zielonka, Wspomnienia z Syberyl „ 4-—
Powyższe 7 tomów naraz wzięte zamiast 

koron 21'30 tylko koron 6*—.

Serya I.
Abgar Sottan, Rywale . . . K 3 50 
Balicki, Dla ludzi..........................„ 4 —
Halicka, Nowele włoskie. . . „ 2 — 
Jastrzębiec, Nim wzejdzie dzień , 2 50 
Kontrymowtcz, Węzeł gordyjski „ 4- 
Kowerska, Z pamięta, ornitologa „ 3 — 
Odrowąż, Dwa szkice ..... 2- -
Powyższe 7 tomów naraz wzięte zamiast 

koron 21- tylko koron 6'—.

Serya III.
Coppee, Dobre cierpienie . . K 1-50 
Halicka, Nemezis........................ • „ 3-20
Kontrymowicz, Tragedya w Glinianach

K 4-50 
Kopera,, Dzieje skarbca koronnego „ 5- 
Myslowska, Obrazki z życia . , 2 40 
Rostworowski, Wspomnienia z 1863 r.

K 2-
Zmorska, Nitka jedwabiu . . „ 2-40 
Powyższe 7 tomów naraz wzięte zamiast

koron 21’— tylko koron 6'—,

Biorący wszystkie cztery serye naraz płacą za 28 tomów 
tylko koron 20’—.

Poleca póki szczupły zapas starczy

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
Kraków, Rynek 20.

BERLIN S. W.293
I

Dla utrzymania zdrowego
żołądka,

dla ułatwienia I uregulowania trawienia, 
dla usunięoia szkodliwej obstrukcyi, która powo­

duje wiele chorób, działa zawsze bardzo dobrze 

Dr. Rosa Balsam żołądkowy. 
Znane następstwa nieumlarkowania, błędy dyete- 
tyczne, przeziębienia i przykrą obstrukcyę, n. p. 
zgagę, wzdęcie, nadmierne wytwarzanie się kwasów
1 boleści kurczowe uśmierza i usuwa, a przez to 
zapobiega rozwojowi clężkioh i przewlekłych ohorób. 

Przestroga!
są zaopatrzone w ustawowo! 
zare/bstrow. markę ochronną\ TS 
Nie należy zezwolić na narzu- 2 
cenie środków zastępczych. XJ12.

FRAGNER’A
ŁI k. nodsnmigo dostawcy „god uamun ortem" 
Praga, mała strona 203, róg ul, Neruda. 
Codziennie pocztowe wysyłki. Cała flaszka
2 kor., pół flaszki 1 kor. - Pocztą wysyła się 
za poprzedniem nadesłaniem K 1-50 jedną małą 
flaszkę, K 2-80 jedną dużą flaszkę, K 4'70 dwie 
duże flaszki, K 8 - cztery duże flaszki, K 22 — 
czternaście dużych flaszek opłatnie. Składy w a- 
ptekach Austro-Węgier. W Krakowie w aptekach 
a M. Masłowskiego, K. Wiszniewskiego i M.

Redera. W

6^9

bezpieczyc oć
tej ilości potomstwo. 
Skii'ek zizwarantowa-

SO h. w austr. markach 
pocztowych.

do pani A. KAUPA

Sport zimowy
59HKI 8F0HT0WE

dla"dorosłych i dzieci.

Otrzymaliście już kiedy fonograf za darmo--
-jdjSSi ' Ażeby moje znakomite najnowsze ze 

j&Mgg złotej - twardej masy walce wpro­
wadzić postanowiłem 2500 fonogra- 
łów rozdać za darmo. Proszę zdo- 
łączeniem marki 10 halerzowej zażą- 
dać mojego prospektu a możecie otrry- 

_-jr-wk za darmo i oclony wspaniały fo-
nograf. Import fonografów, Lbvin 

Wiedeń XIV Reindorfgawe 84/e.
Prócz tego otrzymacie wielki ilustro­

wany katalog. 1205

Już jest czas 
z powodu nadchodzących 
świąt Bożego Narodzenia 
zamówić pocztówką uióybo- 
gato ilustrowany główny 
katalog zswierający 4.000 
rycin, różnorakich podarków 
i przedmiotów użytkowych, 
który się wysyła darmbJ 
opłatnie. C. i k nadworny 
dostawca JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w BrOx 
Nr. 2496 (Czechy). Ze­
garki niklowe K 4'20 ze­
garki srebrne K 8'40, bu­
dziki niklowe 2 90. zegary 
wachadlowe K 8'50, zegary 
z kukułką K 8'50, skrzy­
pce K 5'80. harmonie K 6' 
rewolwery K 6' -. Wyro­
by ręozne, towary z stali 
i skóry, przedmioty do uży­
tku gospodarstwa, przybory 
do palenia, zabawki i tj>. 
w bogatym wyborze. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwo­
lona, lub wzrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
się za zaliczką lub popfte- 
dniem nadesłaniem najefr- 
tośoi. . 1189

S38EI szwajcarskie „ŁENMER1 z kierownicą i hamulcem. 

NARTY (Ski) Laski z bambusu do NART 

===== Obręcze śniegowe
polecają najtaniej|J

Reim i Ska Kraków, Rynek L. 37.
Cenniki na żądanie gratis i franco. 1800

Kurtki i kamizelki sportowe
z wełny wielbłądziej* dla panów

jak również Becka prawdziwa z vreiny wielbłądziej 
bielizna przeciw artretyzmowi, reumatyzmowi 
i ischias tylko prawdziwe do nabycia po ory­
ginalnych cenaoh fabrycznych. Speoyalna fabry­
ka z maszynami elektryoznemi do wyrobu towa­
rów z wełny wielbłądziej, sweaterów, kurtek, cza­
pek, naramienników, pończooh, opasek, ochrania­
czy kolan, stóp i t. p., również artykułów sporto- 

wyoh do po lowania i sportów zimowych. 
FILIE W KARLSBADZIE i MARIENBADZIE.

ffl. 5ECK, IWeń 19, HauptstrossB 3DZ.
Bliższe szczegóły w cenniku, który wysyła się każdemu 

darmo i opłatnie. 1102

PięknyFortepian 
krótki Bdsendorfera 
z powodu przesiedlenia 
się oraz maszyna do 
szycia (Ringschif) bar­
dzo tanio dosprzedania 
ulica Szlak 20 II scho­
dy III piętro.

Kobieta i tygrys.
Byłem zakochany do szaleństwa. Kto wie, 

może nawet i bardziej.
Przedmiotem mych uczuć była piękna 

Szwedka, jasnowłose dziewczę z modremi oczy­
ma i kształtami rzymskiej wenus z aksa­
mitu.

Była to kobieta zachwycająca, w spojrzeniu 
miała coś, co zabija i budzi do życia, wzno­
sząc każdą istotę o jeden stopień wyżej, u- 
szlachetniając każdego kto się do niej 
zbliżył.

Powiem zaraz do czego służył pięknej 
Szwedce ów wzrok, obdarzony tak niezwykłą 
władzą.

Najprzód do tego, by mnie zrobić wiecz­
nym tułaczem, gdyż goniłem za nią wszę­
dzie, z Edymburga do Madrytu, stamtąd do 
Wenecyi, potem do Petersburga, a nareszcie 
po wszystkich pierwszo- i drugorzędnych sto­
licach państwa niemieckiego.

Co ona tam robiła? Zaraz wytłómaczę.
Mój ideał był córką właściciela me- 

nażeryi i sławną pogromczynią 
zwierząt. Jej czarujący wzrok miał wła­
sność poskramiania dzikich wychowańców 

łasa i pustyni; pod wpływem jej spojrzenia 
nabierały one łagodności niemal człowieczej; 
nie przesadziłem więc, mówiąc ii umiała 
wznieść każde stworzenie o jeden stopień 
wyżej nad poziom jego natury.

Jednym z jej podwładnych był ogromny 
tygrys, wspaniały, imponujący... Był to wła­
śnie ów król, w którym miałem współzawo­
dnika.

Każdy pojmie łatwo, iż w obec takiego ry­
wala, mogłem się słusznie obawiać o ideał 
mych marzeń.

Wstępowała do klatki w króciutkiej spó­
dniczce, z rękami obnażonemi aż do ramion 
i w obcisłym dolmanie, który przystając 
szczelnie do ciała, zdradzał doskonałość jej 
kształtów i upewniał zarazem, iż nie ma 
pod nim stalowego pancerza ani żadnej 
broni, prócz tej jaką posiadała w swych o- 
czacb.

Ujrzawszy ją, tygrys podnosił dumnie gło­
wę, otwierał paszczę i ukazując w niej dwa 
rzędy olbrzymich kłów ostrych jak stal, żą­
dnych krwi, wydawał przeciągły ryk od któ­
rego ziemia się trzęsła. W widzach zamie­
rała krew z przerażenia, a wspaniałe zwie­
rzę spoglądało z majestatycznym spokojem 
na zuchwałą istotę, która odważała się prze­
rwać mu spoczynek.

Ona zaś stała nieustraszona, pewna siebie 
i wyciągnąwszy obie ręce w stronę olbrzy­
ma, magnetyzowała go spojrzeniem.

W tej pozie tak pełnej siły i spokoju, wy­
dawała się wszechpotężną czarodziejką, lub 
też statuą, która zdaje się patrzeć ua otacza­
jących, w rzeczywistości jednak jest tylko 
bezwładnym tworem z kamienia.

Lecz majestatyczny olbrzym spuszczał z to­
nu coraz bardziej; przerażający ryk łago­
dniał stopniowo, przechodząc w ciche mru­
czenie, potem odwracał głowę na znak, iż 
uznaje się za zwyciężonego. Po chwili je­
dnak, niby zawstydzony swoją słabością, 
zwracał się ku widzom i wstrząsając łabami 
żelazną kratę, zdawał się mówić do publi­
czności: Dlaczegóż nas podpatrujecie? To 
nasze sprawy domowe...

Potem, uspokojony trochę, czołgał się ku 
czarodziejce i łasząc się, językiem jak krew 
czerwonym lizał jej rękę... bezwstydny!

Lecz ona usuwała białą rączkę i tupnąw­
szy nogą, wołała dźwięcznym, przejmującym 
głosem:

— Precz! na miejsce!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Najlepsze, najpraktyczniej­
sze do przedstawień na wis 

czy w mieśoie są

Jasełka
Oratoryum ludowe w 5 od­
działach, w śpiewaoh sce­
nicznych z kolend, kanty- 
czek i melodyi chorału ko­

ścielnego zestawił
Ks. Leonard Solecki
prób. obrz. rz. kat. w Brze- 
żanach. Wydanie piąte wy­
ciąg fortepianowy z tekstem 
Cena w ozdobnej oprawie 

w 4" 806
- K. 6. -

(Za nadesłaniem K 6'60 
przesyła franko).

Nuty instrumentalne 
na małą orkiestrę 

flo tych „Jasełek" kosztują 
K 8 z przesyłką K 3’45. 

Nakład i własność księgarni 
katolickiej Dr. Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie. 
9 pl. Maryacki, tolef. Nr. 1308 
Tamże sprzedaje slą kartki ko 
rcspondciieyjne zwykle z marką 
po 4 lial. a zagraniczne po y hal.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. sd wyrazu minimum 60 h.

1-szo słowo liczy się potrójnie.

Go sprzedania ra 
sążni kw., z tego 18 sążni 
frontu, w Krakowie. Wia­
domość w Biurze dzienni­
ków i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków, Jagiel­
lońska 7- w godz. połud­
niowych między 1—3.

Mieszkania wspólnego 
dla panienki poszukuje 

u spokojnej rodziny, skro­
mne wymagania zgłoszenia 
„Adamska" poste-restante 
za okazaniem kwitu inse- 
ratowego. 1110

Poszukujemy 
kilku inteligentnych i wy­
mownych p. agentów i 
kolporterów do sprzeda­
ży na prowincyi wspania­
łych wydawnictw na raty, 
za wysoką zaraz płatną pro­
wizyą. Pilni odsprzedaw- 
cy napewno zarobią 
300-500 kor. miesię­
cznie. Zgłoszenia przyjmu­
je „Latus Kraków, poste- 
restante. 1279

Wolna posada 
od 1-go grudnia 
Dla służącego który byłby 
również dozoroą najchętniej 
młode bezdzietne małżeń­
stwo. — Stała pensya mie­
sięczna i mieszkanie. Zgło­
szenia u Portyera w Sta­
rostwie. 1290

Restauracya
Hotelu Pollera po­
szukuje dwóch ku­
chcików do pra­
ktyki. 1291

Małżeństwo 
bez troski 

upewnia przeczytanie bro­
szury o odkryciu dr. Mtll- 
lera „Jak chronić się przed 
zbyt liczną rodziną" bez 
nżycia tak niepewnych i 
szkodliwych artykułów hy- 
gienioznych. Cena 50 hal. 
w markach z dyski, prze­
syłką Instytut France Lwów 
ul. Zimorowicza 6. 1287

Benisch,

nĆHDlENl 

Ullein echtsr Balsam 
au żarSAahtHel-żidhak.ta 
ATkierrj in Pregrada U. ł«fct<Ł^-S»an-b.-»rn. 

Kosmetyczne i>ra A. RIXA laboratoryum, 
WIEDEŃ IX, Berggassc 17|H.

Dyskretna wysyłka, 1263

HaiiepszE cz^iypódło! Janie pierze
ikg. szarych flotrysh, skubanych 
K 2 -, lepszych K 2’40, fijl. 
lepszych Dółtrtałjch K 2-80, bfeteu 
M-, bfefrch pot!ir«sf?ł:ri k &• 10,

i staiiianscti R 6ao, 8-—. i kg 
PUŁhU szarego K 6_. 7-, bia- 
lega przedniego K 10--, Eal- 

iepsmijb DUCIU1 z piersi K 2-50— Przy osttiiorzs 5 oplitnie 

Gotowa pościel
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, białego i ab żółtego 
nankingu. PitWM 180 cni. długa, 120 cm. szeroka I dwie 
PUdUSZM każda 80 om. długa, 60 om. szeroka, napcłuione 
nowew szarem, bardzo trwałem puchowatem plBrztlU K 16'—, 
półpuchem k 20- , pujjhEm K24—, pierzyna sama k 10-, 
12--, 14--, 16—■ pOBUJZdl K 3—, 350, 4 — rleiTOW 
200 cm. długie, 140 om. szerokie K 13—, 14 70, 17 80, 
21"—, podusił 9° «“• ““gte. 70 cm. szerokie K 4 50, 
5-20, 5-70. Piernaty » mocnej prążkowanej dymki 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie K 12 80, 14 80. Wysyłka za 
zaliczką od K 12"-; opłatnie. Zamiana dozwolona, za nie­

odpowiednie zwracam pieniądze.
S. BENISCH w Deschenitz Nr. 1116 (Czechy). 

Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 25

15 Poselska 15 
Na wycieczki i zabawy po­
leca fabryka wyrobów cu­

kierniczych 852 
Romualda Pisszarhi 

Ciastka codzień świeże. 
Pomadki, czekoladki.

Karmelki nadziewane 
Herbatniki.

Singera «as Singera 
““„66“ maszyny
najlepsza i najdosko- nabywać można li
Misza maszyna do 3^iŚZjfw*5' tjlko v/ naszych 

szycia, ——* składach.

Singer Co., Tow. Ulic. MfiSZYH do szycia 
Kraków, ul. Szpitalna L. 40. (naprzeciw Teatru Miejsk. 
FILIE: Kaźmierz, Wolnica 11. Tarnów, Wałowa T3. Tar- 
nozrzeg, Ilynek 101. Chrzanów, Mickiewicza 12/8. Nowy 

Scąb, Jagiellońska 49/50. Cenuiki darmo i opłatnie.

Konieczności? 
potrzebowaniu przedmiotów 
do użytku i wszelkioh po­
darków zażądać mój boga­
to ilustrowany katalog $ó- 
wny z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyła się każ­

demu darmo i opłatnie 
c. I k. nadworny dostawca

JAN KONRAD 
dom wysyłkowy w Bruz Nr. 

2494 (Czechy).
Zegarki niklowe K 4.20, 
zegarki srebrne K 8.40, bu­
dziki nikłowe K 2-90, ze­
gary wacbadłowe K 8’50 
zegary z budzikiem K850, 
harmonie K 6. —skrzypce 
K 5- 80, rewolwery K 6. - 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
za pobraniem albo poprze­
dniem nadesłaniem nale­

żytości.________

LINIO HBMEUHE-PMERYHfl.
Regularne przewożenie podróżujących zna­

nymi pierwszorzędnymi parowcami.

Hamburg-Nowy Jork
Hamburg-Filadelfia 

Hamburg-Kanada.
Hamburg- Ameryka 

środkowa 
Hamburg-Ver.eznela 
Hamburg-Kolumbia 
Hamburg-Kuba 
Hamburg-Jleksyko.

Hamburg-Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Persya 
Hamburg- Afryka 
Hamburg-Indye zachodnie it ........ ,ut-Wn,. nv.

Antwerpia"KMada.* *
Um. BdwM iMi prawie na ws,v«t. 
Jach swoich nowojorskich parowcach cztery klasv 
przewozowe: I. kajuta.,11. kajuta, 1H. klasa i między’ 
pokład. Parowce Linii Hamburg.Ameryka (faja przy 
znakomitem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutach! wychodźców
O wyjaśnienia i' co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnej reprezentacyi linii Hamburg-Ameryka. Wie­
deń I. Kórntnerstrasse 38, albo do jej agentur we 
Lwowie, ui. Gródecka 95, w Czerniowc»ch 

Herrengasse 16.

Zagwarantowany skutek
W przeciwnym wypadku tr.rsca sic pieniądze.

Lekarskie uznnnio o znakomitym skutku.
Bojny piękny biust 

otrzymuje się przy użyciu 
®r* mcd* A. R1XA

Kremu na biust
V U9 Krem ten jest badany przez władzeW "ieazkodllwy.dozewr.ątrzncgn-jżytku.

i V. Pewne w kahlym wielu w najurótazym
L »">'*• Próbna puszka K 3—. duża

n' ■*!’’ła P“S^k* wyatarezająo do osiągnięcia


